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Nasze piątkowe numery.
W ielu ludziom wcale co się niepodoba, że Głos N a ­

rodu  postanowił sobie, co piątek wydawać numer, 
niby to podobny zupełnie do innych, tylko, że się 
w nim będzie pisało głównie o tem, co rzemieśl­
nika, robotnika, chłopa najwięcej obchodzi i co mu 
do głowy trafia. „Gdzie chłopu do polityki 1“ — 
m ówił niedawno temu hr. Antoni Wodzicki w W ie­
dniu przy naradzie Kola p skiego nad tem, aby 
stem pel gazeciarski znieśó, przez co gazety stania­
łyby znacznie i każdyby sobie je  m ógł prenumero- 
waó“. Toż to największe nieszczęście z tego płynie, 
że się chłop rozpolitykował i radj sobie z nim dać 
nie można". A to, co mówił hr. Wodziuki, to nie 
mówił tylko od siebie. Tak samo, juk on, myśli 
większość stronnictwa, do którego on należy. W szak­
że gazeta tego stronnictwa parę dni tem u napisała, 
że Polska, w którejby ziemia przeszła przeważnie w rę ­
ce chłopów, nre byłaby warta tej Polski, która tysią^ 
lat is tn ie je ! Ale dzięki Bogu nawet pomiędzy naj­
bliższymi przyjaciółmi hr. Wodzickiego i redakto 
rów owej gazety wielu jest takich, którzy inaczej 
myślą i którzy wiedzą, że w ludzie polsfcim wła­
śnie jest nadzieja przyszłości Ojczyzny. Jnż prze­
szło sto lat temu nasz wielki, dzielny' i mądry na­
czelnik Kościuszko poczytywał sobie za chlubę no­
sić chłopską sukmanę, a dziad hr. W odzickiego, 
który te j sukmanie z radością służył, pewnieby się 
z wnukiem swoim dziś nie zgodził; bo kogo się 
na arm aty wrogów prowadzi, kogo się uważa za 
zdolnego do bohaterskiego rozlewu krwi za kraj, 
tem u się nie zabrania o dobru tej Ojczyzny wspól­
nie ze wszystkimi myśleć, temu nie przeszkadza się 
w czasie pokoju fcrac udziału w obywatelskiej 
pracy.

Jużci że wszelkie rozpolitj kowanie czy u chło­
pa, czy u pana złe jest, jeżeli staje się chorobą, 
któ-a nie pozwala myśleć o pracy na roli czy przy 
warsztacie, czy na posadzie; jeżeli przez politykę 
rzuca się robotę, zapomina się o gospodarstwie, 
traci dochód lub majątek, krzywdząc w ten spo­
sób w łasną rodzinę, bo przez to społeczeństwu wię­
cej się złego wyrządza, niżby się dobrego w pracy 
publicznej zdziałać mogło. Wszystko, co zanadto, 
to niezdrowo i w najlepszej rzeczy jak się miarkę 
przebierze, to się zdrowiu szkodzi. Ale pomiędzy ta ­
kim  szkodliwym politycznym obłędem a rozuranem 
zajmowaniem się sprawami pnblicznemi je s t prze­
cie w ielka przepaść. Dowiadywać się o tem , co się 
w świecie i w kraju dzieje, wyrabiać sobie w ła­
sne zdanie o ludziach wypadkach i dążeniach, aby 
potem nie być narzędziem w rękach pierwszego 
lepszego agitatora, pomagać według sił i w miarę 
•zas-i i możności to zwycięstwa temu dążeniu, które 
się za najsłuszniejsze uważa, — to przecie nietyl- 
ko obowiązek obywatelski, ale wprost potrzeba ka­
żdego oświeconego umysłu.

A i w tem  nie ma nic złego, jeśli zaufanie współo­
bywateli oderwie jaką jednostkę od pługa, hebla czy 
k a sJP  i każe je j Btanąć na placówce i bronić inte­
resów swego powiatu i swego s ta n u ; rozumni po­
litycy przyjmą takiego posła ludowego z otwarte- 
m yjkami i cieszyć się będą, że mogą mieć w swo-

jem  grouie tego który im najlepiej powie, co lud 
czuje, na co się użala, jaki, h zmian pragnie, oraz 
że nawzajem ten poseł będzie m ógł swoim wy­
borcom powiedzieć z własnego doświadczenia, jak 
się o ich dobru i losie myśli, co się już zrobiło, co 
Się zrobić jeszcze da i co się robić zamierza. Ten 
czynny udział ludu w życiu publicznem zaciera naj­
lepiej i najskuteczniej przepaści pomiędzy warsłwa- 
mi narodn; ten udział odpowiada najlepiej pięknym 
słowom wielkiego naszego poety Krasińskiego, k tó­
ry  choć był m ignacsiem dzieckiem i po magna- 
cku nieraz myślał, to przecież czuł jak prawdziwy 
Polak i wołał, „Z szlachtą polską polski lu d !“ 

Żaden rozumny i uczciwy człowiek nie chce, 
aby lud szedł przeciw reszcie narodu ; ciężką na 
Sumienie biorą odpowiedzialność ci ludzie g łup i 
i nierozumni, którzy do czegoś podobnego lud po­
pychają. Przeciwdziałać takiemu szalonemu działa­
niu, które i na zgubę ludu jest i ojczyzny: to 
pierwszy obowiązek pracy publicznej. I  my też 
temu przeciwdziałać będziemy a mamy nadzieję, 
że Bóg pobłogosławi naszym intencjom. Lud po­
winien iść zgodnie z całym narodem, i chyba do­
syć już Polska za swoje grzechy cierpiała, aby 
inaczej być m iało! Ale na to trzeba, aby ten lud 
czul i wiedział, że wszyscy jego dobra a nie jego 
krzywdy pragniemy, żeby się widział równym 
w prawach, żeby jego głos i wola ważyły w od­
powiedniej mierze na szali losów narodu. Ten lud 
przestał być już małoletnim i żąda, aby go usa- 
mowolniono' I  żądaniu temu radzi musimy zadosyć- 
uczynić. Sprzeciwianie się może wywrzeć jak naj­
gorsze skutki. Oto już otaczają nasz lud źli dorad­
cy, lćtórzy Bóg wie gdzie mogą go zaprowadzić, 
jeżeli my dobrą radą i dobrym czynem nie zjedna­
m y jego serc i umysłów. Przemówić do tych serc 
i umysłów; naprzeciw7 złych, przewrotnych wiado­
mości przeciwstawić uczciwe, wierne, szczere; ża­
dnej krzywdy nie przemilczać, żadnego braku nie 
zakrywać, żadnej nieprawidłowości nie pobłażać, 
ale nie jątrzyć warstwy przeciwko warstwie, stanu 
przeciwko stanowi, tylko leczyć rany i wskazywać 
właściwe drogi naprawy i zaradzenia złemu — 
ten  jest ogólny naszego dziennika kierunek i tej 
też myśli będziemy wierni w naszych piątkowych nu­
merach, w których zwracać się będziemy wprost 
do ludu i omawiać wszystkie ważne sprawy z ty ­
godnia, pozostające w związku ze sprawą ludową.

Chłop w Kole polskiem.
Wiedeń ó. stycznia.

(List cruginalny Głosu Narodu).

(<J) Działalność jedynego posła włościańskiego 
w Kole polskiem, chwackiego Jana Potoczka z San- 
deckiego, jestjnajlepszym  dowodem jaką nieprawdę 
mówią ci, którzy tw ierdzą, że jeźli chłop od b ie ­
dy może się jeszcze na coś przydać w Sejmie, to 
już w W iedniu nic nie ma do roboty i tkwi jak 
kołek w złotym nai kanie. Potoczek daleko żywszą 
i czynniejszą działalność rozwija w Kole polskiem, 
a nawet w parlamencie, od niejednego właściciela 
dóbr albo profesora. Porównajcie co robi Potoczek, 
z tem  co robi pan Klucki albo pan Sokołowski! 
Potoczka nie brakowało we wtorek w parlam"ncie, 
kiedy przez niedbalstwo posłów polskich Niemcy 
odm Owili pieniędzy na słowiańskie gimn azjum ! Chłop 
jak się czego podejmie, to  ma ten punkt honoru, 
że spełnia to  sumiennie i całą dnszą. To też Poto­
czek słneha, pracuje, kształci się — nauczy ł  się tak 
dobrze po niemiecku, że mowy w pełnej Izbie mó­
wi, a Niemcy klaszczą i dziwią się polskiemu chło­
pu, że nietylko wcale nie głupszy, ale nawet m ą­
drzejszy i inteligentniejszy od ich Kalteneggerów. 
Ale trzeba też Potoczkowi przyznać, że nie wniósł 
z sobą do Koła polskiego tych zatrutych nasion za­
wiści i zazdrości, które rzucają między nasz lud 
niegodziwi agitatorow ie; przyszedł pracow ać nie 
przeciw reszcie kolegów, ale razem z nimi i z ka­
żdym dniem więcej iedna szacunku dla swoicj pracy.

I na dzisiejszem posiedzeniu Koła polskiego, 
na którem omawiano sprawy złączone z potrzeba­

mi pienięŻDemi m inistra skarbu, zabrał głos Jan 
Potoczek i poruszył ważną sprawę z n i e s i e n i a  
m y t  n a  p a ń s t w o w y c h  d r o g a c h ,  k t ó r e  
d l a  l u d u  w ł o ś c i a ń s k i e g o  w s z c z e g ó l n o ­
ś c i  s ą  b a r d z o  u c i ą ż l i w e .  Stosunkowo ma. 
państwo z nich mały dochód, natom iast są te  
m yta in tratne dla dzierżawców, żydów. Przez mały 
bardzn dodatek do podatków dałby się pokryć u- 
bytek w dochodach państwowych pochodzący ze znie­
sienie myu, które państwu przynoszą 1,200.000 złr. 
Cały szereg m ow eów : Jawuiski, Piniński, Chrza­
nowski, W cigel, Dawid Abranamowicz, Skarszew­
ski polemizowali z wywodami Potoczku P. Chrza­
nowski a z nim i inni godzili się, aby Potoczek 
przedstaw ił w Izbie ż ą d a ń 'e zniesienia myt, nie 
chcieli jednak, aby mówił o swoim sposobie po­
krycia ubytku w dochodach państwa.

P. P i n i ń s k i  chce upomnieć się w Izbie o 
tylokrotnie ponawiane żądanie przedłożenia ustawy 
z n i ż a j ą c e j  n a l e ż y t o ś c i  p r a  w n e  od p rz e -  
n o s z e n i a  w ł a s n o ś c i  w ł o ś c i  a ń s s i e j .  P. 
Chrzanowski poparł żądanie p. Pinińskiego, rozsze­
rzając je  jednak o tyle, aby obok tego domagać 
się także tylokrotnie przyrzekanej ustawy o re ­
formie np.leżjtości prawnych, które obecnie istn ie­
ją  na podstawie stu kilkunastu patentów znoszą­
cych się i uzupełniających nawzajem. Wogóle na­
leży żądać zniżenia należytości od przenoszenia w ła­
sności nieruchomej.

P. Eugenjusz A b r a h a m o w i c z  podniósł nad­
użycia popełniane przez e g z e k u t o r ó w  p o d a ­
t k o w y c h .  Należy zadać w Izbie, żeby egzekuto- 
rowie nie zabierali za zaległe podatki i u c h o i n o -  
ś c i, których zabierać nie wolno. Pod tym  wzglę­
dem trzeba zachować te same przepisy co przy 
egzekucjach sądowych. P. C z e c z  żądał, żeby przy 
ulgach w podatku gruntowym z powodu kięsk ele­
mentarnych uwzględniano także później nndeszłe 
reklamacje, albowiem ustawa odnośna została gm i­
nom późno rozesłana.

Koło upoważnia pp. Pinińskiego i Eug. Abra- 
hamowicza dc zabrania głosu w Izbie przy rozpra­
wie szczegółowej nad etatem  m inisterstwa skarbu 
w i m i e n i u  K o ł a  p o l s k i e g o ,  z a ś  p. P o t o ­
c z k o w i  z e z w a l a  m ó w i ć  w I z b i e  w i m i e ­
n i u  w ł a s n e m ,  to znaczy w imieniu chłopów, 
których Potoczek jest przedstawicielem. Przecież 
Koło raz zezwala któremuś ze swoich członków 
w Izbie nie powtarzać jak pacierz za panią matką 
tego, czego sob'e większość życzy! Jest zawszb pe- 

I wien postęp.
P. Piniński oznajmił, iż podkomitet w komisji 

budżetowej bliski jest ukończenia ustawy o kougrui. 
Koło polskie ma się pojutrze zastanowić na oso 
bnem posiedzeniu nad tą  sprawą. P. łtoszkowsk' 
żądał, żeby Koło poparło sprawę rozszerzenia wzgl 
dnie przebudowania gm achu W szechnicy lwowskie 
Koło uchwaliło zająć się tą  sprawą.

Kto od la t kilku zejmuje się z dziennikarskiego 
obowiązku sprawami parlam entarnem i a w szcze­
gólności śledzi baczniej czynności K oła polskiego, 
może z góry wiedzieć, jakie żądania i skargi pod- 
nośzone będą w Kole polskiem przy szczegółowej 
rozprawie nad budżetem poszczególnych m inisterstw . 
Powtarzają się one bowiem od całego szeregu la t  
corocznie, z czego nie trudno wysnuć wniosek, i* 
Koło polskie pomimo swojego niby to wielce w pły­
wowego stanowiska od wielu la t corocznie domaga 
się duzo słusznych rzeczy... na darmo. To teź i 
dzisiejsze posiedzenie Kola — jak  z tego sprawo­
zdani! widać — w ypełniła taka szablonowa roz­
praw a nad etateni ministerstwa skarbu, w której 
omawiane praw ie same s ta n  żądania ; niewłaści­
wości, od k- órych jednak rząd z uporem godnym le ­
pszej sprawy odstąpić nie chce.

Rybacy w mętnej wodzie.
i.

Na środę zrana zwołały czerwone afisze r tc 
rzyszów i obywateli", by się zebiali w cyrku ] 
ul. Dietla, w celu wysłuchaniu i uchwalenia 
dań, jakie ich zdaniem postawić należy nas
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zgromadzeniom prawodawczym. Zgromadzeń roz­
maitych urządzają prowodyrowie robotników dużo, 
a treśó wypowiedzianych tam  rzeczy tak jest zawsze 
jednaka, że zazwyczaj nie warto poświęcać im dłuż­
szych sprawozdań. Wczorajsze jednak zgromadze­
nie z dwu powodów na baczniejszą zasługuje uwa ­
gę: po pierwsze postawili na niem socjaliści przez 
usta p. Misiołka rzeczowe i w części przynajmniej 
praktyczne swoje żądania; po drugie zaś, wciągną­
wszy na zgromadzenie zaproszonych chłopów i po­
stawiwszy na końcu wniosek, o którym mówimy 
niżej, starali się niem doprowadzió do porozu­
mienia się z włościanami a raczej do wciągnięcia 
włościan w swo;e koło, co im się wcale nie udało.

Nim przystąpimy do zdania sprawy z samego 
przebiegu, niech nam będzie wolno zwrócić uwagę 
na okoliczność, wcale nie nową, ale której ciągłe 
powtarzanie muże być tylko z korzyścią dla słu ­
sznej sprawy. Oto jest rzeczą prawdziwie nie do 
darowania, że Da owych zgromadzeniach „ludo­
w ych", które zwołują socjaliści, nie znajdzie się 
nigdy ktoś, ktoby ich wywody, nacechowane jakeś­
my się wczoraj przekonali zupełnym brakiem lo ­
giki, porządku i poprostn sensu, ich sposób dowo­
dzenia polegający na ciągłem wywracaniu kota do 
góry ogonem i na krzykliwych frazesach, z których 
każdy woła o pomstę do nieba wobec uczciwego 
myślenia, poddał należytej ocenie i przeciwstawił 
tym przewrotnym, ziejącym nienawiścią do wszy­
stkiego a oszukańczym krzykom głos zdrowego ro ­
zumu, ukazujący prawdę. Piszący te słowa spraw o­
zdawca nie ma zaiste zwyczaju uprzedzania się 
z góry do czegokolwiek; idąc na środowe zgrom a­
dzenie byłem prawdziwie ciekawy usłyszeć jasno 
sformułowane, na najbliższą praktyczną przyszłość 
obliczone żądania naszych socjalistów, z zaintereso­
waniem też wysłuchałem wywodów p. Misiołka, 
które, przyznaję mu to raz jeszcze, jedynie zasłu­
giwały na uwagę, alb z jakiem żeTosnącem  zdumie­
niem przyszło mi potem być świadkiem przem ó­
wień pp. Regera, Daszyńskiego i Snłczew skiego! 
To bijące w oczy lekceważenie, jakie owcom sw o­
im niosą w ofierze socjalistyczni prowodyry, bez 
przygotowania, bez żadnego obmyślenia, plotąc po- 
prostu, co im  ślina na język przyniesie, w tym  wi­
docznym jedynym celu, jak  jeden z nich wczoraj 
bez ogródek powiedział, „aby krzyczeć11, musi o- 
burzyć każdego, komu naprawdę leży na sercu wy­
ja ś n ie n i  i poruszenie żądań klas biedniejszych.

Nie mogę się tn  wdawać w szczegółowe roz­
biory, bijące w oczy przykłady wysuną się może 
same w ciągu sprawozdania, wyrażę jednak naj- 
głęosze moje przekonanie, iż największą klęską dla 
wygłaszanych wczoraj okropności byłoby jedno ty l­
ko: spisanie ich dosłowne i wydrukowanie w c a ­
łości.

Socjaliści mają dwa rodzaje żądań: te którem i 
chcą się wkraść do serca ludu, działając na n ie ­
go fajerwerkami ulg pięknych ale często (np. znie­
sienie wojskaj tak na razie niemożliwych, iż po­
dnoszenie ich wnosi tylko zam ęt w rozprawę, — 
i te, które ukrywają przed ludem, albo których 
zaprzeczaniem chcą go oszukać. Jak szydło z wor­
ka wychodzą one jednak, a jakiem i środkami chcą 
socjaliści uwagę ludu od nich odwrócić, pokazały 
nam wczorajsze spazmy p. Sułczewskiego po za­
pytaniu włościanina W laziy, jak się właściwie u 
„miastowych" rzeczy mają z religją i narodowo­
ścią. Te zwłaszcza krzyki chciałbym był spisać... 
na wieczną rzeczy i jej bałamuctwa pam iątkę.

W ciągnienie włościan pod „czerwony sztandar". 
ODmyślone zapewne z okazji zbliżających się wy­
borów, nie udało się panom prowodyrom. P. W la­
zło został ostatecznie przy swojem, pomimo sro­
giej bury, jaką od p. Daszyńskiego otrzymbł.

Przechodzą do samego sprawozdania Wchodzę, 
widzę budynek cyrkowy mniej w ięcej napełniony. Ze 
branych podobno około 2000 osób, w tern około 150 
włościan i ze trzy razy tyle młodych żydków i Żydó­
weczek, ciekawych bezpłatnej „frajdy". Na pier­
wszy rzut oka tak się wzrokowi narzucają żydko- 
wie, iż się nawet raniej dziwię, że zgromadzenie 
naznaczono na czas sumy, w święto tak uroczyste. 
W idok włościan naprowadza smutniejsze z tej oka­
zji myśli... Ale czekam.

Z wysokości daje się słyszeć głos p. Sułczew­
skiego, który zagaja zgromadzenie. N a jego wnio­
sek prezesami obrani p. Englisz i włościanin Wąsik. 
Pierwszy głos otrzymuje p. Misiołek, który według 
program u po kolei wylicza żądania, jak ie  socjaliści 
staw iają nowemu parlamentowi. Więc, jak  zawsze, 
na ozele żądanie zniesienia tak zwanych kuryj przy 
wyborach i zaprowadzenia powszechnego tajnego 
praw a głosowania, następnie żądanie zmniejszenia 
wydatków, jakie państwo ponosi na utrzymanie woj­
ska. Z żądaniem tern łączy się dalsze, najprzód o- 
graniozema do jednego roku, a następnie zupełnego 
zniesienia służby wojskowej i zastąpienia wojsk mi­
licją, to je s t rodzajem policji, przeznaczonej do pil­
nowania porządku wewnątrz kraju. Następnie pra­
gną socjaliści, by rezerwistów, powoływanych na 
manewry, jak również i służących w wojskn, pań­
stw o wynagradzało, gdyż jak mówił p. Misiołek,

w czasie kiedy oni siedzą pod karabinem , „rodziny 
ich nie mają co do gęby włożyć". Z całą energją 
domaga się dalej p. Misiołek, by sądy wojskowe 
były jawne i by sędzia śledczy, tj. ten, który najpierw 
bada winnego, nie mógł być potem sędzią, który 
wydaje w tej samej sprawie wyrok. Takie jawne 
sądy mają być zaprowadzone także dla żandarmerji, 
kiedy idzie o karanie nadużyć, przez żaudarmów 
popełnianych.

Dalej wylicza m ów ca: żądanie zniesienia stem ­
pla dziennikarskiego, to je s t podatku, jaki muszą 
płacić gazety od każdego arkusza papieru i zniesie­
nia zakazu wolnej ulicznej rozsprzedaży gazet; żą­
danie ostrych kar na poczty, na których niektóre 
pisma stale g iną; żądanie większej wolności stowa­
rzyszeń i zgromadzeń i karanie nadużyć władz, k tó­
re na zawiązywanie stowarzyszeń bezprawnie niedo- 
zwalają, lub do odbywania zgromadzeń bezpodsta­
wnie niedopuszczają. Dalej żądanie, by sędziów 
przysięgłych nie obierano losem, ale by oni byli 
wyznaczeni przez powszechne i tajne głosow anie; 
żądanie zniesienia praw, które wydane jeszcze przed 
ogłoszeniem konstytucji, do dziś obowiązują (jak 
n. p. ustawa o prawie sądzenia starostów i policji), 
choć są niezgodne z duchem wolności; żądanie u- 
stawowego zabezpieczenia od klęsk pożaru, gradu, 
wylewów i  zarazy bydlęcej, gdyż „państwo jako 
gospodarz powinno każdemu byt naprawić" ; pań­
stwowego utrzymania szkół bez pobierania opłat szkol­
nych i nadto żądanie, by szkoła dostarczała dziecku 
nietylko nauki, ale jedzenia, a nawet ubrania; żą­
danie zniesienia opłaty szkolnej i mundurków, a 
wreszcie żądanie zniesienia t. zw. szupasu.

Każde z tych żądań tłóm aczył mówca krótk.em 
objaśnieniem. Całość jego przemówienia, jakkolwiek 
niewolna od jaskraw ych wyrażeń, błyszczała jeszcze 
jak gwiazda pośród wywodów, jakich  nam przyszło 
następnie wysłuchać.

/  K K A J  (I.
Lwów d. 5 stycznia.

(List oryginalny Głosu Narodu).

Sprawy ludowe w Sejhile.

Sejmowi posłowie włościańsoy zastosowali się do 
uchwał walnego zgromdzenia delegatów stronnictw a 
ludowego z 19 grudnia 1896 r., wzywającym ich o 
energiczne wystąpienie w Sejmie za zmianą ordyna­
cji wyborczej, usunięciem nadużyć wyborczych i wpro­
wadzeniem przymusowej assekuracji od ognia no wy­
stąpili z całym szeregiem wniosków, które nadały 
tym trzydniowym obradom znamienny i poniekąd no­
wy charakter.

Najwięcej wrzawy narobił nagły w n i o s e k  d r a  
B e r n a d z i k o w s k i e g o ,  przewodniczącego klubu 
ludowego w Sejmie o w y s ł a n i e  a d r e s u  do c e s a ­
r za .  Postawieniem tego wniosku zdradziło stronnictwo 
ludowe brak wprawy politycznej, bo wniosek w grun­
cie rzeczy nieszkodliwy i w innych warunkach 'bar­
dzo trafny, był obecnie zupełnie nie na miejscu. Sejm 
galicyjski wyselał adresy do tronu, gdy rozchodziło 
się o zaznaczenie stanowiska krajn do władzy pań­
stwowej, obronę języka ojczystego, o rozszerzenie praw 
samorządu. Obecna chwila nie była jednak po temu 
właściwą, bo nie zdoławszy jeszoze udoskonalić obe­
cnych władz autonomicznych i sprostać obowiązkom 
leżącym w granicach obecnego samorządn, nie było­
by rozsądnem żądać teraz rozszerzenia owego zakre­
su, tern mniej, że niepewny stan skarbu kra.owego 
nie pozwoliłby na gruntowne podjęcie nowych żądań, 
połączonych zawsze z wielkimi wydatkami.

J ;śli zaś stronnictwu ludowemu zależało na za­
znaczeniu wewnętrznego położenia w kraju i wielu 
pilnych potrzeb ekonomicznych, to wiano było odnieść 
się z tern wprost do Sejmu, lub do Rady paustwa, 
zaś zmiany stosunku stronnictw politycznych w kra­
ju , nie może ono w inny sposób lepiej wykazać jak  
przez skuteczny udział w zbliżających się wyborach 
do Rady państwa i wprowadzenie tamże swoich przed­
stawicieli. Także i forma n a g ł o ś c i  wniosku była 
niewłaściwa, do  adres do tronu będąc bardzo powa­
żnym aktem politycznym, potrzebuje wielkiej rozwa­
gi i nie mógłby być na poczekaniu należycie ułożony. 
Tak więc wada wniosku leżała w tern, iż n ie  b y ł  
w c a l e  n a  c z a s i e  i dlatego odrzucenie go było 
rzeczą słuszną i sprawiedliwą.

Wniosek p o s ł a  W ć j o i k a o  r o z s z e r z e n i e  p r a ­
w a  w y b o r c z e g o  d o  S e j m u  i w p r o w a d z e n i e  
b e z p o ś r e d n i c h  i t a j n y c h  w y b o r ó w  był na- 
turaluem następstwem zaprowadzenia piątej kurji przy 
wyborach do Rady państwa. Opór przeciw tym żąda­
niom byłby zaciskaniem pięści-, w kieszeni, nie ule­
ga howiem wątpliwości, że Sejm pany naciskiem 
stronnictw demokratycznych i przeważnego głosu kra­
ju, uchwali żądane reformy, a byłoby tylko życze­
niem poczciwie myślących, by uchwała jak najprędzej 
zapadła, stawiając W ten sposób tamę roznamiętnie- 
niu umysłów, odejmując agitatorom broń z ręki i spro­
wadzając uwagę ludu na rzeczy gospodarcze stokroć 
ważniejsze i dla niego pożyteczniejsze. Nie dając od-

razu tego co się dać mu s i ,  stwarza się pozory, że 
się tego dać n ie  ohoe,  a niewątpliwe, późniejsze 
zwycięstwo uprawnionego, ośmiesza do reszty naiwny 
upór obowiązanego. Żałować tylko należy, że wnio­
sek teu nie został wspólnie przez oba demokratyczne 
stronnictwa: lewicę i klub ludowy — postawiony, bo 
zyskałby wtedy na jasności i lepszej formie, wzrosła­
by jego powaga, a znikłaby niepewność co do isto­
tnych zamiarów iewioy.

Stare rzeczy poruszył wniosek posła Bojki o u s u- 
n i ę c i e  n a d u ż y ć  w y b o r c z y c h  i przestrzeganie 
ustaw zasadniczych, a mimo to rozległ się głośuem 
echem po kraju i nie było z pewnością sprawiedli­
wych serc, w którychby po odczytaniu go nie odżyły 
gorzkie uczucia szczerego oburzenia na wspomnienie 
nadużyć popełnionyoh przy ostatnich wyborach do Sej­
mu. Użyty przez posła Bojkę zwrot, iż „w kraju na­
szym wybory do ciał reprezentacyjnych stają się okre­
sem istnego m ę c z e ń s t w a  ludu", jest może trochę 
przesadny, lecz zaprawdę dręczono lud nietylko pozba­
wieniem go swobody wyborczej, porozumienia się i zgro­
madzeń, lecz co gorsza ,obudzano w nim g o r y c z  p r z e ­
c i w  w ł a d z o m ,  które krępowały go w wykonywa­
niu konstytucyjnych praw i upatrywały złą wolę — 
w obronie swobód obywatelskich i w przeważnie szcze­
rych chęciach oddania swej pracy na usiugi kraju i 
współobywateli. Wniosek ten będzie po długie la.a 
świadczyć o niezdrowym u nas w obecnej chwili ty­
pie urzędników politycznymi, tak daleko, niestety — 
z małemi wyjątkami — odbiegających od typu „urzę­
dnika obywatela", o którym tak wymownie mówił 
po.eł Szczepanowski.

W związku ze sprawą poruszoną we wniosku po­
sła Bojki była i n t e r p e l a c j a  p o s ł a  ' Wój c i ka ,  
z powodu rozporządzenia jasielskiego starostwa, które 
tłomaczyło zakaz odbyw ania zgromadzeń panującemi 
w powiecie chorobami, mimo, że jak interpelant wy­
kazał, 162 wypadków śmierci - powołanych przez s w  
rostwo — przypadło na 102.507 mieszkańców powiatu 
jasielskiego. Zauważył też poseł Wójcik, że „taka 
śmiertelność jest p ranie w każdym powiecie, a we 
Lwowie nmiera rocznie na płunicę 128, a na dła^wiec 
66, razem 194 osób. Gdyby więc zarządzenie staroety 
jasielskiego było uzasadnione, to powinuyby wszystkie 
powiaty, ł  głównie miasto stołeczne Lwów wydaó ta­
lie  okólniki, jak przytoczony i w ten sposób zawiesić 
ustawę zasadniczą o zgromadzeniach.

Spiawy ekonomiczne poruszyli pogłowie: K r e m ­
p a  i Ś r e i n i a w s k  i, pierwszy, stawiając wniostK 
o wniesieniu ustawy o przymusowem ubezpieczeniu 
od ognia — druói zaś wniosek o wyznaczeniu kra­
jowego zasiłku rocznego 20.000 złr. na zalesienie 
stoków gói. Są to sprawy ważne, które w jednym 
z następnych numerów naszego pisma obszerniej o- 
mówimy. Kończąc to sprawozdanie niD podobna je 
zamknąć bez szczególniejszego zaznaczenia kilku u- 
stępów z m o w y  p o s ł a  S z oz e p a n o  ws  k i e g  o, 
mających pewien związek z dążeniami ruehu ludo­
wego. Poseł szczepanowski uznaje, że silniejsze po­
czucie narodowe, zrozumienie praw politycznych i 
ekonomicznych potrzeb jest rzeczą ze wszech miar 
pożądaną i że tylko z a ś l e p i e n i  p o l i t y c y  mogą 
przeciw tak pojętemu ruchowi ludowemu występować. 
Przestrzega jedna* przed zbytnią zapamiętałością i 
b u d z e n i e m  w a ś n i  s p o ł e c z n y c h ,  wzywa do 
wspólnej walki przeciw żywioiom, p o z b a w i o n y m  
p o c z u c i a  n a r o d o w e g o ,  a dążącym do społe­
cznego przewrotu. Słusznie także wskazał mówca na 
S e j m  jako główną podstawę naszego politycznego 
działania i przestrzegał przed przesadnem oglądaniem 
się na Radę państwa i Wiedeń, skąd nie przyjdzie 
wybawienie nas z wszystkich kłopotów i rozwiązanie 
naszych sporów domowych. Bardzo trafnie omawiał 
mówca, jak wspomnieliśmy, usposobienie urzędników 
austrjaokioh, zarzucając im, że są u r  z ę d n i k a m i- 
m a s z y n k a m i  i n i e w o l n i k a m i  p a r a g r a f ó w ,  
obawiającymi się zrob:ć cośkolwiek na podstawie 
własnej odpowiedzialności. Przeciwstawiał im typ da­
wnego polskiego „ u r z ę d n i  k a - o b y  w t e l a " .  który 
obok spełnienia swoich obowiązków nie zapominał 
także o tern, iż jest obywatelem kraju.

Z  powiatu krakowskiego.
([List oryginalny Głosu Narodu),

(Gdzież są nasi posłowle?)J

Wiadomo jest, że rok 1896 w powiecie krakow­
skim wskutek gradów i nieuotanuyołi ulew i desz­
czów nawiódł nadzieje rolnikow, niszcząc prawie do­
szczętnie wszystko, co rola wydała. Go nie zniszczył 
grad 25 lipca, to dokonał grad 31 sierpnia z burzą, 
która stuletnie drzewa wpół złamała lub z korzeniem 
wyrwała, jak to było w parku Woli Justowskiej i 
w całym pasie począwszy od. Tyńca przez Przego- 
rzały, Chełm, Zakamycze, Ul.zanice itd., oo grad nie 
zniszczył, to zgniło na pokosaoh wśród nieustannych 
deszozów, wskutek tego inwentarz żywy karmi się 
zbutwiałą i zgniłą paszą, rozumie się bez soli, bo 
jakże chłop ma bydłu daó soli, k.edy jej sam nie 
ma za co dla siebie kupić. Sól bydlęca tyle lat błą­
kała się między, przed i sa-Litawją, aź w końcu
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ugrzęzła gdzieś w biurze jakiegoś finansi 3ty a wła 
ściciele zmuszeni są znęcać się nad bydłem i końmi 
z braku soli i co dzień trwożyć się przed zarazą, 
która lada dzień, z powodu zgniłej paszy, wybuchnąć 
może. Ależ powie kto: nie trzeba tracić nadziei, że 
przecież lepiej będzie, wszak w towarzystwach rol­
niczych, w zgromadzeniach rolników, w ministerstwie 
rolnictwa, ba w samej Eadzie państwa radzi się nie­
ustannie nad podźwignięoiem upadającego rolnictwa. 
"Wszak Eada państwa uchwaliła, cesarz sankcjono­
wał nową ustawę o odpisaniu podatków z przyczy­
ny szkód elementarnych! W tej nowej ustawie z dnia 
12 lipca 1896 ogłoszonej w dzienniku ustaw część 
XLYH powiedziano wyraźnie: Gdy jest zu.szczona 
czwarta część aż do połowy plonu, pozwala się od­
pisać 25 od sta podatku rocznego; gdy jest zniszczo­
na połowa aż do 3/4 części plonu 50 od sta; gdy są zniszczo­
ne trzy czwarte części plonu 75 od s i a ; gdy cały 
plon jest zniszczony cały podatek roczny ma być od­
pisany, zwycza'nie tylko na ten rok, w którym plon 
został uszkodzonym. Nikt nie zaprzeczy, że ustawa 
wyraża jasno i zrozumiale do jakiej wysokości i kie­
dy podatek ma być odpisany. Na tej podstawie po­
szkodowane gminy i obszary dworskie wniosły proś­
by do starostwa w terminie przepisanym o odpisanie 
podatków. Starostwo zesłało komisję ala zbadania 
szkód na miejscu bez udwłoki, która bardzo staran­
nie na polu i w stodołach szkody zbadała i chłopi 
okazali ze stodół wyjęte mokre snopy zupełnie zro­
śnięte i podali wraz z obszarami dworskiemi trzy 
czwarte całego plonu za zniszczone. Jeden z obsza­
rów dworskich odebrał na początku grudnia napom­
nienie do uiszczenia podatków, a nie mogąc się do­
czekać skntku swej prośby o odpisanie rakowych, 
zgłosił się w tej sprawie do starostwa, gdzie mu 
oświadczono, że odpisanib podatków nadeszło z mi­
nisterstwa ókarbu dla tego obszaru dworskiego w 
k . woc i e  12 zł r .  95 et., który to obszar dworski 
płaci rocznie podatku .grnntowego wraz z dodatkami 
przeszłe 300 złr. W1;* tego obszaru dworskie­
go, widząc taki skutek swej prośby.o odpisanie po­
datku, zasięgnął pożyczkę i podatek zapłacił za 
ostatnie dwa kwartały i to w i ę c e j  o 1 zł r .  80 
ot. j a k  w p o p r z e d z a j ą c y m  drugim kwartale. 
I  to ma być dźwiganie ro.nictwa z upadkn i ruiny! 
jakże to wygląda wobec tego, co dzienniki z 31-go 
grudnia 1896 doniosły, że na nowy rok ruski ma być 
ogłuszony nkaz uwalniający grunta chłopskie od po­
datku?! Cóż na to powiedzą chłopi w Galicjj, gdzie 
nawet odpisania podatku nie można uprosić, gdy plo­
ny, grady i deszcze zniszczą. Zresztą na co uchwalać 
ustawy, tak drogo kosztujące czyli na to aby, przez 
niewykonanie tychże, z góry dać przykład, jak usta 
wy mogą być ignorowane i lekceważone? Gdzież są 
nasi posłowie?

z e  Ś w i a t a .
Wiedeń d. 5 stycznia.

(L ist oryginalny Stosu liarodu)

Samobójstwo dziennikarza. — Zazdrosna penitentka. — Smu­
tne dzieje.

Właściciel i wj dawca pisma humorystycznego 
D ie Bombę Zygmunt Weiss zastrzelił się w swojem 
mieszkaniu na Eiemergasse. Młody, bo zaledwie 30 
lat liczący Weiss, odziedziczył był w ostatnich la­
tach dość znaczny spadek po rodzicach swoich. Ale 
natury lekkomyślnej, nie dbający o jutro, a zdecydo­
wany wszystkiemu koniec położyć jeśliby to jutro 
miało być złe, — przepuścił cały swój majątek w 
krótkim czasie, bu zaledwie w trzech latach. Wresz­
cie przyazła chwila w której nie było czem pokryć 
codziennych wydatków. Weiss odesławszy służącego, 
zamknął się w mieszkaniu, gdzie straszny zamiar 
wykonał. Służący powróoiwszy i zastawszy drzwi 
zatarasowane, sprowadził właściciela domu i drzwi 
wywalił. Na łóżku leżał Weiss z przestrzeloną czaszką.

Ciekawa historja była tntaj przedmiotem rozpra 
wy sądowej. Oskarżoną była trzydziestoczteroletnia 
kucharka, niejaka Barbara Zl&tkówna, stała peni­
tentka O. Bertrama, dominikanina, o którego spo­
wiedź tak była zazdrosną, że, widząo częściej spowia- 
dająoą się u niego Karolinę Brenntner, wpadła na 
nią w  kościele, zelżyła i wybiła. Przed sądem na­
turalnym porządkiem rzeczy stawał także ojciec Ber- 
tram, istotnie nieszczęśliwy z powodu tego zajścia. 
Biedny zakonnik nie przypuszczał nawet, że tak za­
zdrosne penitentki spowiada. Oskarżona motywuje 
swą napaść tim , że Karolina Brenntner, młoda i ła­
dna panienka, której zresztą osobiście wcale nie znała 
„spacerowała po kościele, kokietując1*, historja ta 
zresztą ciągnęła się od dawnego czasu. Barbara wi­
dząc pannę Brenntner spowiadającą się kilkakrotnie 
w konfesjonale O. Bertrama przystąpiła doń i poczęła 
spowiednikowi czynić wymówki, że ma czas słuchać 
gadanin tamtej, a na grzechy jej samej nie ma czasu. 
Zaczepiona panienka zeznaje, że Barbary wcaie oso­
biście nie zna, że tamta ją już nieraz w kościele za­
czepiała z powodu jej spowiedzi. Gąd skazał zazdro­
sną kucharkę, z uwzględnieniem łagodzących oko- 
liozności na trzy tygodnie ostrego aresztu.
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Same straszne rzeczy wam dziś opisuję. Namno­
żyło się ich istotnie w Wiedniu. Ta ostatnia może 
najstraszniejsza z nich Bohaterką jest Anna Kurz. 
żona fryzjera. Młoda kobieta porzuconą została przez 
męża, z którym w bardzo nieszczęśliwem żyła mał­
żeństwie. Wkrótce wyczerpały się środki, przyszła 
bieda, potem głód, potem rozpacz... Wówczas nie­
szczęśliwa kobieta wziąwszy na ręce dwoje swych 
maleńktóh dzieci, wskoczyła do Dnnajn. Ludzie, któ­
rzy się zbiegli nad brzeg, widzieli ją jak konwul- 
syjnie trzymała w objęciach młodziutkie biedactwa. 
Ale siły ją  wnet opuściły; dzieciaki poszły w oczach 
matki na dno; ją  sauię zdołano wyratować. Zrozpa­
czoną i chorą odwieziono do szpitala, a kiedy przy­
szła moraluie i fizycznie znowu do siebie, zawezwa­
no ją przed sędziego śledczego. Wczoraj wieczorem 
jednak wypuszczono ją  na wolność a związek filan­
tropijny dla uwolnionych więźniów, dopomógł jej 
małą kwotą pieniężną. Po siedmiu tygodniach opu­
ściła więc nieszczęśliwa kobieta szarą kamienicę 
więzienną, wypuszczono ją  na wolność, ciężką, gorzką 
wolność.

Jak subie Maciek Stracha ustroił.
Z B -A -Jk E Ł A . 

przez Marję Konopnicką.

M iał chłop tęgie proso, wióble mu je  żarły. 
Chłop był leń, oganiać mu się pola nie chciało, 
tak m y śli:

— Co ja  tu  będę tyła turbacji z tero prosem 
miał I Postawię Stracha i jn ż ! N ie małego stra­
cha, me takiego gałganducha, co go lada wróbel 
na wylot do kija przerwie i na głowie mu sie- 
dnie, a psotę swoją czj ni. Postawię Stracha godne­
go, coby się toto psiarstwo wagowało !

I  zaraz się do tego zabrawszy, dwa dobre ol- 
sznlaki, - I ,p is  nod borem
wyłi u a ł ,  przpp powięź słomy, jak przez Tradłub- 
przetknął, w dół jakbv dwie nogi, w górę jakby 
szyję. Na szyję ową głowę z dyni nasadził, kozi­
kiem w niej oczy, nos i gębę sprawnie wyrzeza­
wszy, starym kapeluszem to nakrył, dwa godne ło- 
macze w poprzek, niby ręce dał, kije od dołu w 
stare hajdawery zasadził, kadłub w porwane kapo- 
cisko oblókł, łomacze w rękawy puścił, chuściątko 
pod dynią, niby że to na szyi, zawiązał, a kiedy 
to w prosie postawił, aż się rozśnnał, tak pokraka 
owa na niego podobna była.

W ięg jeszcze z pod szopy stare zardzewiałe kę­
sisko wyniósł, w rękę temu łykiem  przywiązawszy, 
dał i patrzy.

Chłop a chłop!
Położył się Mamek w rowie, patrzy — lecą 

wróble w jogo proso. Podleciały bliziufeńko, sie­
dzą sobie na ostrężynie u rown, główkami kręcą, 
przypatrują się. Chłop w prosie stoi, cości w gar­
ści trzyma, nie będzie tu bezpieczno!

Poszwargotały, poszwargotały — poszły.
Niedługo przylatuje drnga knpa, jeszcze w ię­

ksza, że to tam wróbli naokół po madach była moc 
i z wielkiego pędu, wprost Stracha, na proso po­
niósłszy się, padła. Jakże go te ptaszyska znagła 
nie ujrzą, jak nie wrzasną, jak się nie porwą le­
cieć z okrutnym piskiem i turkotem* Już po cze­
reśniach i po gruszach siadły, a jeszcze się ona- 
miętaó nie mogły, tylko precz rebelję robiły. Taki 
Strach b y ł!

Śmieje się Maciek, w rowie leży, patrzy, bie­
ży dm gą psisko j_kowe. Pojrzał w stronę, zoba­
czył Stracha, stanął, fertnął ogonem raz i drugi, 
poglada mile na oną dynię, a m yśli: Nie będzie 
taki bez partyki chleba za pazuchą! W arto się 
przyłasió! A wtem się kosa po kiju zemkła i 
szczęknęła. Skcwyknie psisko, k łęba uchyli, jakby 
już co po pęcinach dostał, ogon pod siebie, po­
szedł ! Dopiero się na drugiem stajaniu obej­
rzał.

— Poganin jakiś z chłopa — myśli. — A za­
raz do kija!

Leży Maciek w rowie, ze S tracha się cieszy, a 
co spojrzy, to się rozśmieje, że takie akuratne chło- 
pisko ustioił.

N iedługo czekający idą drogą baby. A proso 
było nieopodal drogi, za rowem i wygonem zaraz.

Idą baby z targu, co nieco rzekają sobie, bosemi 
piętami du d n ią ; gna jedna jałówkę srokatą, druga 
prosiaka na powrózku ciągnie.

Aż spojrzy owa w bok, ku onemu Strachowi, 
a jako ludzka była baba, tak krzyknie:

—  Pochwalony!
Ten nic. Tak baba do drugiej :
— Głnchoń chłop, czy co?
A vam ta:
— Juści głuchoń musi.
Poszły.
Za baki się Maciek bierze, głowa mn się o 

śmiechu trzęsie, aż się tarza chłopisko.

— Czekajcie! — mówi. — Jeszcze ja  tu  lepiej 
tę  sztukę udam!

Wylazł z rown, pasisfco z siebie odwinął, po­
krakę oną po kadłubie niem opasał, osełkę za p a ­
zuchę mu wetknął i znów smyk do rowu.

Jeszcze dwa pacierze nie w yszłj, turkocze cości 
drogą.

W ytknął Maciek głowy, patrzy: jedzie szlach­
cic z Rybarzow ic. Na bryce się w kitlu rozparł 
cygar se ćmi, m ały fornalczuk na koźle, jadą.

Dojeżdżają do prosa, a szlachcic:
— Piękne p roso !
Ta fornalczuk:
— A piekne, wielmożny p an ie !
— Czyjeż ono?
— A Maćka, wielmożny panie.
— A cóż on w niem z kosą stoi ? Siec je  my­

śli, czy co u kaduka?
— Bogać, wielmożny panie!
— Toć zieloue jeszcze...
— A zielone, wielmożny parne!
— Nie głup i to cham ?
— A głupi, wielmożny panie I
— Zm arnuje proso, jak  mi Bóg m iły! A bę­

dzie drogie...
— Bogać, wielmożny panie !
— A osieł jeden!... Stój-no, stój!
— P rrr!
Stanęli. Podniósł się szlachcic w bryce, ręce, 

u wąsów złożył i hnknie:
— Hej, wy ta m !... A nie za wczas to do tego 

prosa z kosą?...
Nic. Tak szlachcic głośniej jeszcze:
— H ej!... — Obrócił się do fornalczuka. — 

Jakże m u?
— Maciek, wielmożny panie.
— H ej!... M acieju!... A nie zawczasu to do te ­

go prosa z kosą?...
Nic. Żeby się choć gębą obrócił chłop, żeby 

się choć pokłonił!
— A pal cię kat! Chcesz ciąć, to t n i j !
M achnął szlachcic ręką, siadł, aż w półkoszku

trzasfo.
— 4 ^ .  Jedź! — krzyknął z pasji, na fornalcznka.

Poiechaióf*^ .
W ytknął Ib a t e f t K  z?lcha 81<*w garś<S

rozśmiał.
— M ądrala! — szepnął, a oczy»w *,ź»iBig5ta- 

ły  chytrością i tryumfem. Ja k ż e ! Toć go szlachcic 
głupim  zrobił, a sam się w durniach osta ł'...

I  tak, z rowu wychylony, patrzył Maciek z tym  
chytrym , cichym, urągliwym śmiechem za bryką, 
pOki nie przeludniła  dylów na mostku i nie zje­
chała w bok, w łąki.

— M ądrala! — powtórzył w tedy głośno i kn 
srońcu spojrzał.

Południe już szło, więc do domu myślał, kiedy 
nagle wołanie Magdy posłyszał. Tak się znów przy­
czaił i patrzy.

W yleciała Magda za płot, ooejrzała się po polu, 
aż na wprost onego Stracha stanąwszy, krzyknie:

— A chodzi Maciek prędzej, nie stój, bo klu­
ski na nic rozmiękną!

Poczekała chwilkę i znowu:
— O rusz-że się!... A co będziesz stał w tem 

prosie, jak ten Strach na w róble?
Trzasnął się Maciek rękami po ziobrach, rady 

sobie od śmiechu nie wiedząc i m yśli:
— Dobra stuka je!... D o b rra ! ...  Jak  już M a­

gda nie poznała, to i sam djabeł nie pozna.
Przeczekał chwilkę, aż drzwi od odźwierek trza- 

sły- podniósł się z rowu i prędko do chałupy szedł, 
bo okrutny był na kluski otcbłaniec.

Nazajutrz Pan Bóg niedzielę dał. Umył się Ma­
ciek, wyczesał, świeże obleczenie wziął i wyszedł 
w pole.

Strach stoi. Chłop a c h ło p : tylko mu ta gęba 
złotnieje do słońca,

— -Hej — myśli Maciek — człek przynajmniej 
święta dziś użyje ! A to nic było, tylko pilnuj, ty l­
ko oganiaj ono proso... Teraz że mi ty  tu  stój, jak  
o swoje dbaj, a ja  sobie sfolguję kęs...

Poszedł.

(Ciąg dalszy nastąp i).

C zęść urzędow a.
Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie zam iano­

wał prowadzącymi ksiggi gruntow e kancelistów do prowa­
dzenia k siąg  gruntow ych przy sądach powiatow ych: 1J-mu­
tra  Źelaskg Tyczynie d la Tyczyna, Ju ljana Karm ańskiego 
w Podgórzu dla Krzeszowic, Władysława W incentego 2-ga 
imion Kam ieńskiego w Oświęcimiu dla Andrychowa, A loj- 
zego A ugusta  2-ga imion Hoffmanna w Zatorze dla M yśle­
nic, W incentego H arm atg w K rośnie d la Krosna, K aspra 
Szym aszka w Starym  Sączu dla S tarego Sącza, Zygm unta 
W iśniowskiego w Ropczycach dla Kgt, Bronisława V irnera 
w Brzesku dla Limanowej, Antoniego Obtułowicza w M u ­
szynie dla b.owego T argu, Józefa Kowalczyka we JTrysztiiku 
dla Milówki, Józefa Pom iankow skiego w Chrzanowie dli 
Chrzanowa, Cyryla Tchórzewskieho w Kalwarji cSa Kalwarji 
i równocześnie przeniósł kancelisouw do prowadzenia ksiąg 
grun tow ych: Stanisław a Sliwg z Iłowego T argu  do Podgó­
rza i Ja n a  Magierg z Lim anowej do Brzeska.
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KRONIKA.
K raków  d n :a 6 stycznia.

Kalendarz kościelny. W  piątek Seweryna, m ę­
czennika i M aksyma, b iskupa; ju tro  M arcjanny, panny, mę­
czennicy; po ju trze  W ilhelm a, biskupa i Ja n a  Dobrego.

Stan powietrza. D nia 8 stycznia o godzinie 7 rano, ba­
rom etr 753,0, term om etr 9°7 C,, wilg. 04’/», w iatr weoho- 
dni. Zachmurzenie 3.

K upujcie tylko u  chrześcijan 1

Rok 1897 jest 5897-mym rokiem od stworzenia 
świata. Tak przynajmniej wynika z naszego Pisma 
świętego, ohoó żydzi liczą sobie dopiero 5657-my 
rok. Od potopu upłynęło 4241 la t; od czasu założe­
nia Rzymu upłynęło 2650 la t; od ukrzyżowania Je­
zusa Chrystusa 1864; od zburzenia Jerozolimy 1827. 
Od czasu istnienia Polski rok ten jest 1037-my; od 
przyjęcia przez Polskę chrześcijańskiej wiary 932-gi; 
od ugruntowania Królestwa Polskiego 873-ci; od 
szalonego nadania żydom w Polsce przez Kazimierza 
Wielkiego wyjątkowych przywilejów 541-szy; od po­
łączenia Polski z Litwą na Sejmie w Horodle 484-ty; 
od pierwszego podziału Polski 125-ty; od chłopskiej 
bitwy pod Racławicami 103-ci: od ostatniego po­
działu Polski 1 0 2 -g i; od ułożenia pieśni polskich 
legjonów we Włoszech „Jeszcze nie zginęła“ i od 
urodzenia Adama Mickiewicza 100-tny; od utworze­
nia przez Napoleona Księstwa Warszawskiego 91-szy; 
od śmierci Kościuszki 80-ty , od wybuchu wielkiej 
polskiej rewolucji 67-my; od bratobójczej rzezi ga- 
lioyjskiej 51-szy; od pierwszego zebrania się Sejmu 
galicyjskiego 36-ty; od wybuchu ostatniego powsta­
nia 34-ty.

Centralny komitet wyborczy ustanowiony przez 
Sejm, uchwalił na posiedzeniu z dnia 30 grudnia 
z. r. zaprosić na członka komitetu dla zachodniej czę­
ści kraju, redaktora Głosu Narodu , p. Kazimierza 
Ehrenberga. Obecnie skład komitetu dla 
części kraju stanowią zatem: pp. M ępi^akfjóztf jako 
przewodniczący, J ę A r z e ] o i ał aw. Tarnowski 
Stanisław, Wod^WteT^luitoni, Skrzyński Adam, Chrza- 

TTojitlL liillbIflTSokołowski Augast, Weigel Ferdynand, 
Rogojski Witold (w miejsce posła Klemensiewicza, 
który mandat złożył), Pieniążek Karol, ks. Pelczar 
Józef, ks. Walczyński Stanisław, Potocki Andrzej, 
Ścieszka Walenty, Chyliński Michał, Ehrenberg Ka­
zimierz, Biechoński Wojciech, Lipiński Łucjan i Ho­
rowitz Leon.

* Posiedzenie Rady miejskiej otworzył w dniu 
7 b. m. prezydent p. Friedlein o godzinie trzy kwa­
dranse na 6-tą wieczorem przy udziale 39 radców. 
Sekretarz odczytnje pismo trybunału administracyj­
nego, odrzucające zażalenie gminy Krakowa przeciw 
orzeczeniu ministerwstwa wyznań i oświaty w Bpra- 
wie używania przez gminę budynków szkolnych do 
innych celów niż szkolnych, a to jako zażaleń nieu­
zasadnionych w ustawach szkolnych. Następnie p. 
Grolle odczytuje podziękowanie Rady administracyj­
nej szkoły polskiej w Paryżu za udzielenie »ub- 
wenoji 500 zlr. przez gminę tejże szkoły, z nadmie­
nieniem, ze subwencja zostanie użytą na pokrycie 
kosztów nauk licealnych, dwóeh najzdolniejszych i 
najpilniejszych uczniów. Podziękowanie nosi podpis 
dra Gałęzowskiego jako prezesa Rady. Bractwo Kró­
lowej korony polskiej prosi o subwencje na rok 1897. 
Wreszcie sekretarz przedkłada prośbę p. Stanisława 
Albertiego o zwolnienie ze służby jako chemika miej­
skiego. Prośbę popiera prezydent. Rada przychyla 
się do wniosku i przystaje na rozpisanie konkursu 
na opróżnioną posadę.

Prezydent zawiadamia Radę, że w zakładzie star­
ców w ogrodzie Angielskim 7 grudnia z. r. zmarł 
8 6 -letni starzeo Szymon Gumplowicz. Wieści przy­
niosły, że zmarły miał jedno żebro złamane i obra­
żenia na ciele. Sekcja sądowa wykazała, że zmarły 
oprócz licznych obrażeń miał aż 7 żeber złamanych. 
Nieludzkiemu obchodzeniu winien jest posługacz, roz­
drażniony niedołężnością starca. Sprawa oddana zo­
stała w ręoe sądu karnego. P. Friedlein zaznacza, 
że wypadek powyżej opisany jest jedynym, gdyż star­
cy doznają należytej opieki ze strony Sióstr Tercyja- 
rek. Slęk zawiadamia R idę miejską, że zakład za­
stawniczy przy kasie Oszczędności jest zagrożony przez 
żądanie nowej opłaty stemplowej od kart zastawni­
czych. Dyrektor Slęk dodaje, że do sierpnia z. r. po­
datku takiego zakład nie opłacał, dopiero 12 sier­
pnia 1896 powiatowa dyrekcja skarbowa uczyniła 
wezwanie pod adresem kasy do uiszczenie tej nale- 
żytości, uważająo zakład zastawniczy jako samoistny.

Przeciw temu żądaniu wniesiono rekurs. Przed 
załatwieniem rekursu zażądała dyrekcja skarbowa od 
1 stycznia do końia grudnia 1896 r. wykazu wszel­
kich zaliczek według I. II skali, nadto od tego czasu 
każdy kwit ma byś stemplowany a co uniemożliwia 
dalsze istnienie Zakładu zastawniczego. O wstrzymanie 
tego drakońskiego rozporządzenia aż do załatwienia 
rekursu udano się do ks. PonińBkiego.

Do prośby tej ks. Poniński się przychylił i roz­
kaz wstrzymał. P. Dyr. Slęk przedstawia usługi, ja ­
kie Zakład oddaje poniekąd najbardziej potrzebują­
cym, a najczęściej najbiedniejszym. Zniesienie Zakła 
du odjęłoby ciężaru Kasie, czy jednak byłoby pożą- 
danem dla ludnośoi, to inna rzecz. Do roku 1869 
Kasa opłacała wszystkie wydatki Zakłądu. Podatek 
od roku 1878 od Zakładu wynosił 82.-322 złr. Fan­
tów przeszło przez ten ezas 789.154. Zysku za lat 20 
było 75.455 złr. Z tej sumy jednak trzeba odliczyć 
koszty administracyjne, co pochłania cały nie­
mal dochód. Aby więo Zakład uchronić od zwinięcia, 
dyr. Slęk stawia następujący wniosek, który Rada 
bez dyskusji przyjmuje :

„Rada miasta uchwala wystosować do Koła pol­
skiego Rady państwa w Wiedniu petycję, aby po­
parło starania dyrekcji Kajy oszczędności m. Krako­
wa o uwolnienie kart zastawniczych, a względnie 
zaliczek danych na zastawy ruchome w Zakładzie po­
życzkowym połączonym z Kasą oszczczędności miasta 
Krakowa na zastawy ruchome

Z kolei weszło ponownie na Radę sprawozdanie 
Sekoji ekonomicznej w sprawie przebudowy na dworcu 
kolejowym w Krakowie, według referatu p. Nowa­
ckiego. Wnieski przekazane przez poprzednie posie­
dzenie do Sekeyi wróciły bez zmiany przed Radę 
i po krótkiej dyskusji, w której udział wzięli prof. 
Kasparek, dr Fr. Paszkowski i dr Górski, uchwalono 
bez zmiany cztery następujące wnioski Sekcji:

I. Rada miasta uchwala podnieść niewłaściwość 
rozpatrzenia przedmiotu tylko na zasadzie paragrafu 
22 rozporządzenia z 25 stycznia 1879 r. Z powodu 
nieformalnego traktowania niniejszej sprawy, uprasza 
Rada miasta o dodatkowe rozpisanie Komisji obcho­
dowej politycznej na podstawie paragrafów 15 i 21 
powołanego rozporządzenia, jeżeliby następujące uwagi, 
zarzuty, względnie żądania nie zostały uwzględnione.

II. Rada m. Krakowa nie zgadza się na przed­
łożone plany tunelu i zmiany starej hali.

III. Rada miasta uważa budowę nowego dworca 
kolejowego za jedyne racjonalne wyjście w danej 
sprawie, usuw ające^^elj^-uip .dogodności i niebez-

.piecz.tur.two.
IV. Gdyby to jednak n a  t e r a z  było niemożliwe, 

Rada zgodzi się na założenie drugiego peronu, z o- 
sobnym dojazdem i wyjazdem i zupełnem urządze­
niem, tak, jak to jest po stronie miasta; a nadto 
wniosek dodatkowy: „Rada miasta postanowiła w o- 
sobnej osnowie starać się o budowę nowego dworca 
w Krakowie".

Z porządku dziennego przyjęto bez dyskusji wnio­
sek sekcji I  — (przyjęcie na własność gminy od pp. 
W. BujańBkiego i Aleks. Żymirskiego gruntu na o- 
twareie nowych ulic na Blichu, których linje regu­
lacyjne już przez Radę miasta są zatwierdzone. Gmi­
na w zamian odstępuje grunt bez żadnej dopłaty za 
nadwyżkę gruntów na rzecz gminy przypadających).

Radca magistratu p. Skrzyniarz przedstawił R a­
dzie następujący wniosek sekcji ekokomicznej : a) 
gmina m. Krakowa nabędzie na własność od Zgro­
madzenia 0 0 . Dominikanów realność tegoż 1. 67 ulica 
Grodzka, za cenę kupna 21,000 złr. w dwóch ra ­
tach. Gmina nabywa powyższą realność w celu o- 
t warci a widoku na Zamek i otworzenia placu około 
kościoła św. Idziego, będącego własnością 00 . Do­
minikanów, dlatego też realność ta ma być zburzoną 
kosztem gminy; b) ze zburzeniem realności 1. 67 
zburzone ma być obecne wejśeie do kcśoioła św. 
Idziego i urządzone nowe wejście od strony Zamku.

Przed uchwałą wniosku ks. kan. dr Spis żądał 
orzeczenia konserwatorów w sprawie zmiany wejścia 
do kościoła św. Idziego, gdyż przez zniesienie obecne­
go może byłby zatracony styl. Ks. dr Jul. Bukowski 
czyni uwagę, że kościół potrzebuje okolenia, z chwilą 
jednak gdy grunt stanie się własnośoią gminy, kościół 
może będzie pozbawiony tegoż. Imieniem sekcji eko­
nomicznej r. m. Popiel objaśnia, że w sekoji uwagi 
te nie były uwzględniane. Szło głównie o ułatwienie 
ruchn komunikacyjnego w tern miejBcu. Ze względu 
zatem na bezpieczeństwo i zwiększony ruch owo oko­
lenie może być bardzo uszczuplone. Co do wejścia, 
uważa radca Popiel, że obecne jako monstrualne musi 
być zniesione, ale według badania p. Stryjeńskiego 
są ślady innego wejścia. Wniosek został przyjęty, lecz 
knpno odroczone aż do uchwały sekcji skarbowej. 
W końou uchwaliła Rada wniosek sekcji I  i III, ze- 
zwalająoy na wygotowanie i zeznanie kontraktu ku­
pna sprzedaży pareel zakupionych jeszcze w r. 1881 
przez ś. p. Marję Janowską, według wzoru przez o- 
becną właścicielkę tych parcel, p. Julję z Janowskich 
Umińską przedłożonego, z tem zastrzeżeniem, aby w wy­
gotować się mającym kontrakcie uwzględniono zmiany 
w projekcie kontraktu uwidocznione.

* Sekcja skarbow a Rady miejskiej odbyła d ru ­
gie posiedzenie budżetowe i załatwiła następujące 
ty tuły: III. podatki i opłaty gminne, wydatki 40.993 
złr., dochody 213.401 złr ; IV, zarząd długu miej­
skiego, wydatki 192.165 złr., dochody 8.500 złr.; 
VIII. Zarząd targowy, wydatki 5.596 złr., dochody 
14.960 złr.; IX. zdrowotność miasta, wydatki 107.661 
złr., dochody 5,8.770 zlr,; X. dobroczynność wydatki 
33.695 zlr., dochody 10.702 złr.; XI. Sztuki i za­
bytki historyczne, wydatki 31.115 złr„ dochody 13.500

złr. Rozpoczęła sekcja obrady nad XII tytułem, obej­
mującym oświatę,

* Poskutkowało! Dowiadujemy się, że p. delegat 
Laskowski po odczytaniu artykuliku w kronice Gło­
su N arodu  z dnia 6 bm. pt. „Szwindel wyborczy* 
bezzwłocznie udał się osobiście do biura Izby han- 
dlowo-przemysło  ̂ej i rozkazał zaprzestać wydawania 
kart wyborczy h w biurze tejże Izby. Odtąd karty 
będą wyłącznie rozsyłane wyborcom tylko przez 
właściwe instancje tj. Magistrat i Starostwo. Lepiej 
późno niż nigdy — cóż kiedy przyjaciele Hirsoha 
Landaua zaopatrzeni w gotowe, drukowane ju t peł­
nomocnictwa, rozohwytali ju t z biura Izby znaczną 
część kart, tak, iż cel został osiągnięty. -

* Dawny Kraków. Wczoraj popołudniu w sali o- 
brad Rady miasts, Krakowa odbyło się walne zgro­
madzenie Towarzystwa miłośników historji i zabytków 
miasta Krakowa, celem ostatecznego ukonstytuowania 
się i wybrania wydziału. Myśl zawiązania takiego 
Towarzystwa powziętą była jeszcze w ostatnich mie­
siącach ubiegłego roku przez dyrektora Muzeum Na­
rodowego p. Władysława Łuszczkiewicza i dyrektora 
akt dawnych miasta Krakcwa, dra Stanisława Krzy­
żanowskiego, który jeszcze w listopadzie z. r. grono 
miłośników dawnego Krakowa na posiedzenie zapro­
sili, na któremto posiedzeniu, po obgadaniu przed­
miotu, uchwalone zostały statuty zawiązać się mają­
cego Towarzystwa i wybrany został komitat, który 
się miał zająć uzyskaniem zatwierdzenia rządowego 
tychże statutów. Gdy ck. Namiestnictwo reskryptem 
z dnia 4 grudnia r. a. 1. 104.560 zatwierdziło przed­
łożone sonie statuty, inicjatorowie myśli zwołali ogól­
ne zgromadzenie członków na wczoraj celem wybra­
nia wydziału.

W myśl statutów eelem Towarzystwa j e s t : a) po­
znawanie dziejowej przeszłości Krakowa i jego okolic, 
b) obudzenie poszanowania dla pamiątek i zabytków 
Krakowa wśród ogółu jego mieszkańców. Cele te To­
warzystwo zamierza osiągnąć: a) przez wBpólne ze­
brania i odczyty, b) przez wydawanie czasopism i 
publikaoyj, c) przez opiekę nad konserwacją zaby­
tków przeszłości m. Krakowa, d) przez gromadzenie 
zabytków pamiątkowych. Wkładka roczna członków 
wynosi 4 złr. aw. Towarzystwem zarządza wydział, 
złożony z dziesięciu członków, który wybiera prezesa, 
wiceprezesa, sekretarza i podskarbiego. Na członków 
wydziału zaproponowali inicjatorowie myśli następu­
jące osoby: dra Klemensa Bąkowskiego, dra Adama 
Chmielą, prezydenta miasta Józefa Friedleina, Zy­
gmunta Hendla, dra Stanisława Krzyżanowskiego, 
Leonarda Lepszego, radcę Józefa Wawel-Lonis, W ła­
dysława Łuszczkiewicza, dra Stanisława Tomkowicza 
i Wincentego Wdowiszewskiego, którzy też wszyscy 
wybrani zostali

Zgromadzenie było dość liczne; z duchowieństwa 
był ks. kanonik Bukowski, tyle dla nowego Krako­
wa zasłużony prałat, z władz ck. delegat Laskowski 
i ck. dyrektor policji; z obywatelstwa ziemskiego 
Cezary Haller, którege rodzina z dziejami miaeta Kra­
kowa tak bardzo związana, z obcych hrabia Siera­
kowski z Prus, którego nigdy nie brak tam, gdzie 
idzie o zabytki naszej przeszłości; byli też i adwo­
kaci i urzędnicy i kupcy i przemysłowcy i dzienni­
karze, słowem rzec można, że na tem zgromadzeniu 
wszystkie stany były reprezentowane, a na obliczu 
każdego nie trudno było wyczytać zadowolenie, ź® 
tak pożądana instytucja wchodzi wreszcie w życie. 
Przewodniczył zgromadzeniu prezydent miasta.

Chociaż zgromadzenie miało za zadanie jedynie 
wybór wydziału, mimo to nie obeszło się bez dość 
żywej dyskusji. Zabierali głos: prof. Uianowski, prof. 
Leo, prezydent miasta, adw. dr Styczeń, ks. kanonik 
Bukowski, Kazimierz Bartoszewioz, dr Stanisław Krzy­
żanowski i inni. Szło między innemi o wyBokośó 
wkładki, którą niektórzy uważali za wysoką, żąda­
jąc zniżenia z 4 złr. na 2 lub nawet złr. 1 w- a. 
rocznie.

Jeśli jednak Towarzystwo ma godnie odpowiedzieć 
swemu zadaniu, tedy musi się starać o przyzwoite 
publikacje, a gdy stary Kraków stoi tylko zabytka­
mi sztuki, trzeba się będzie postarać o piękne repro­
dukcje tych zabytków sztuki, a to wymagać będzie 
tak znacznych funduszów, jakim Towarzystwo nawet 
pobierając wkładkę złr. 4 wa. podołać żadną miarą 
nie będzie w stanie. Wcześnie więc Towarzygtwo, 
aby nie zrobić fiaska, będzie się musiało postarać o 
pokaźną subwencję u Rady miasta Krakowa, która 
mu takowej w dobrze zrozumianym własnym intere­
sie pewno nie odmówi.

Nie potrzebuję kłaść nacisku że pomyślność roz­
woju działalności Towarzystwa zależeć będzie wyłą­
cznie od energii i trafności poglądów członków wy­
branego wydziału. Jedno co zastanawia, to to, że do 
wydziału ani wybrany ani proponowany nawet ni# 
został prof. Piekosiński; a przecież to niezaprzeczenie 
jeden z tych uczonych, który wydaniem w Akademji 
Umiejętności kilku tomów kodeksu praw i przywil®' 
jów m. Krakowa dotychczas najwięcej zię do 
świecenia historji m. Krakowa przyczynił. C»y*“y 
miał odmówić współudziału w programie Towarzy. 
stwa. A jednak prof. Piekosińeki należy do r*&- 
dkieh pracowników, jakich się przy biżd#© “ auko- 
wem przedsięwzięciu bardzo chętnie wid®-
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Ani wątpić, że wybrany wydział Towarzystwa za­
stanowi się przedewszystkiem nad wiszącą i coraz 
bardzie] naglącą kwesiją obchodu dziewięćsetletniej 
roeznicy odzyskania Krakowa przez Chrobrego na 
Ozechaob, która już na rok 1899 a więc już za lat 
dwa przypada. Fakt to dla Krakowa najdonioślejszej 
wagi. Gdyby był Chrobry nie odzyskał Krakowa na 
v zecnach, Kraków byłby był do dziś dnia pozostał 
matą powiatową mieściną czeską, jak jakie Kojetajn 
Itab Napagiede), a tak był kilka wieków stolicą wspa­
niałego państwa. W dziedzinie chlubnych pamiątek 
to coś znaczy.

Nic więc dziwnego, że z największem zaciekawie­
niem śledzić będziemy działalność świeżo wybranego 
wydziału Towarzystwa miłośników historji i zaby­
tków Krakowa, którego przedsięwzięciom oby Bóg 
błogosławił.

Towarzystwo miłośników historji i zabytków Kra­
kowa przyjmuje piśmienne zgłoszenia na członków 
pod adresem archiwum aktów dawnych m. Krakowa 
(Sienna ló ); ustne tamże codziennie od godziny 12 
do 1 przed południem

Ja8ełka 1(8. Ł abaja miały we środę olbrzymie 
powodzenie w dawnej sali redutowej starego teatru. 
Na scence wygodnie urządzonej z oświetleniem gazo- 
wem grali amatorzy „Pracy" z prawdziwą rutyną 
aktorską misterję układu ks. Łabaja, pod okiem sa­
mego autora, a pod kierunkiem ks. Flisa i ks Tom. 
Bukowskiego. Ostatni kierował częścią muzyczną przez 
niego ułożoną. Wystawa sztuki nie zostawia nic do 
życzenia, nie brak tu odpowiednich dekoraoyj, kostju- 
my odznaczają się wiernością, a królewskie bogactwem. 
Wykonawcy ról przez dokładne wyuczenie się i nale­
żyte opracowanie przyczyniają się niemało do powo­
dzenia „Jasełek" już tylokrotnie przedstawionych w 
„Pracy". O bilety na „Jasełka" staczano formalnie 
walki i bardzo wiele osób musiało od kasy 
odejść z niczem. Publiczność z zadowoleniem słuchała 
pięknych kolend, podziwiała akcję sztuki i efekty 
sceniczne, a dziatw . miała wielką nciechę z wielbłą­
dów i bydlątek otaczających krypę dzieciątka Jezus. 
Przedstawienie będzie powtórzone w niedzielę 10 bm.

* Opłatek w „Harmonii". Wydział „Harmonji"* 
z  prezesem prof. drem Jordanem na czele, członkowie 
kapeli, wreszcie pewna liczba osób zaproszonych, ze­
brali się w dzień Trzech Króli, w sali prób przy ul.

“ Siennej, aby wspólnie prz łamać się opłatkion Po 
wykonaniu przez orkiestrę smyczkową uwertury Sup- 
pego, pod kierunkiem nowego kapelmistrza, prof. Fryd. 
Stingła, zasiedli wszyscy do wspólnego stołu. Prezes 
prof. Jordan, wzniósł zdrowie niezmordowanego reor- 
ganizatora „Harmonji", dra Ign. Schaittera, za które­
go staraniem liczba członków z sześciuset wzrosła 
w dwójnasób. Następnie p. Wiewiórowski wzniósł 
zdrowie prezesa prof. Jordana, a prezes prof. Stingla, 
ten odwzajemnił się przez produkcję ładnie wykona­
nego marsza na instrumenty mięszane. Dr Souaitter 
wzniósł zdrów ie kapelistów. Zabrzmiały tony orkiestry 
dętej. Kapeliści oprócz marszów bez dyrygenta, wy­
konali ładną kulendę i dziarskiego mazura Adama 
Wrońskiego. Prezes prot. Jordan osobiście dyrygował 
polskiego marsza. Na tem zakończyła się tradycyjna 
uroczystość, w której kapeliści złożyli nowy dowód 
w kiernnku artystycznym. Brawo!

* Kronika policyjna. Ignacy Bober, znany złodziej 
nałogowy, po wyjściu z więzienia bez centa, w 24 
godzin przydybany został na posiadaniu 8 złr. 80 ot., 
nie licząc, co przez ten czas wydał. Aresztowany tło- 
maczył się, że spirytus przemycał. — Za zbrodnię 
raounku odesłano do sądu karnego Feliksa Kotuliń- 
skiego. Bohater ten napotkawszy w ulicy W arszaw- 
skiej żyda-propinatora, napadł go i wydarł mu notes 
i cygara.

* Policja przyaresztowała 12-letnią Marję Czarnecką, 
e łłogową złodziejkę, która tym razem w szynku 
Dawida Goldsanda w ulicy Rajskiej, z szunady skra­
dła pudełko z kwotą 15 złr. — nocy z 6 na 7 
b. m. przyaresztowano Józefa Mikuszewskiego, dezer- 
fcua z 13 pułku piechoty.

* Smutny wypadek. W sobotę 2 b. m. do poeiągu 
odjeżdżającego 7 Przemyśla do Lwowa chciała wsiąśó 
pewna nauczycielka. Konduktor Pytlowany ze wzglę­
du ua duży pakunek, ni© chciał wpuścić jej do w a­
gonu przed oddaniem rzeczy na wagę. Nauczycielka 
udała się z zażaleniem ds urzędnika Traczewskiego, 
który polecił ronduktorowi, aby nie robił trudności 
nauczycielce i wpuścił ją wraz z pakunkiem do wa- 
gon'1. Z tego powodu przyszło do sprzeczki a nastę­
pnie do bójki pomiędzy konduktorem i urzędnikiem. 
^Naczelnik Szyjkiewski, ohcąc przerwać gorszące wi-

lowisko, przystąpił do Pytlowanego z perswazją, ale 
konduktor w pasji rzucił się na niego: bił p0 gło­
wie żelazną maszynką, służącą do dziurkowania bi­
letów, potem rzucił naczelnika o ziemię i tratował 
nogami. Z trudnością udało się rozbroić rozjuszonego 
konduktora i uwięzić. Sprawę oddano sądowi.

Konduktor Pytlowany, oddany został do Kul- 
parkowa na obserwację gdyż zachodzi podejrzenie, iż 
jest obłąkany.

Z Nowego Sacza piszą do nas: Podczas sumy 
w niedzielę 3 bm. ?«ejaliści sądeccy zwołali zebranie 
ludowe. Stawiło się literalnie k i l k u n a s t u  chłopów, 
reszta socjaliści i żydzi. Z zaproszonyoh posłów >ar_

dzo rozumnie żaden się nie zjawił. Śledztwo socjali­
stów w sprawie ucieczki Stojałowskiego wlecze się 
dalej: dwóch z nich pozostaje w więzieniu.

BratODÓj8two i i.amobÓj8two. Z Myślenic piszą 
do nas: Dnia 2 bm. o godz. 1/ 27 rano w browarze 
w Dolnej wsi tuż obok Myślenic położonym, niejaki 
Joachim Gronner, właściciel browaru w Drogini o milę 
od Myślenic położonego, strzelił do swego oraca Adolfa 
właściciela browaru w Dolnej wsi, a gdy ten upadł 
na ziemię, Gronner pądząc, że zabił brata, odszedłszy 
o parę kroków na bok, strzelił sobie w usta i na 
miejscu życie zakończył. Rzecz ta działa się na dzie­
dzińcu browarnianym wobec służLy, która ze spoko­
jem zajściu temu się przypatrywała. Powodem brato- 
bójstwa i samobójstwa były niesnaski już od dłuż­
szego czasu między obydwoma braćmi, ponieważ mło­
dszy Adolf, który jest przy życiu otrzymawszy lekką 
kontuzję, zeiwał z Joachimem spółkę — obaj bowiem 
do spółki wydzierżawili browar w Dolnej wsi. Joa­
chim budując wt Drogini browar wedle najnowszej 
konstrukcji, zadłużył się bardzo, a żyjąc przytem nad 
stan długów tych spłacić nie był wstanie, do czego 
Adolf również przyczynić się nie chciał. Adolfowi 
kula ugrzęzła w narośli jaką miał z lewej strony 
twarzy pod okiem i zupełnie się spłaszczyła. Dokto­
rzy kulę wyjęli. Niebezpieczeństwa nie ma.

Prąd emigracyjny zaozyna pojawiać sięznów w pow. 
husiatyńskim. Kilkanaście rodzin włościańskich wy­
biera się stamtąd do północnej Ameryki.

Topólno s tra c o n e ! Do Geselligera piszę zeSwie- 
cia: „Dobra rycerskie Topólno, należące do p. Wan­
dy Kublickiej-Picttuchowej, nabyła na subhaśoie dnia 
7 października b. r. Komisja kolonizacyjna za 480 
tysięcy marek. Przeciwko przybiciu kupna zaprotesto­
wał małżonek p. PiottuoLuwej, opierając się na rze­
komym błędzie formalnym. Sąd ziemiański w Gra- 
dziądzu zniósł też sprzedaż wskutek tego protestu. 
Natomiast wyższy sąd krajowy w Kwizdynie odrzu­
cił na dniu 4 grudnia b. r. protest p. Piottueha, 
uwzględniając zażalenie komisji kolonizaoyjnej.

* Studenckie dem onstracje. W Odessie na dwor- 
ou kolei, aresztowano delegatów wysłanych przez 
studentów w Moskwie dla zorganizowania demon­
stracji. W sferach studenckich panuje wrzenie; woj­
sko i policja otacza uniwersytet; wśród studentów 
znajduje się wielu szpiegów rządowych. Kilku stu ­
dentów wydalone z uniwersytetu. W Kijowie na­
czelnik żandarmów wpadł podczas lekcji do audy- 
torjum, przerwał wykład i odbył na obecnych osobi­
stą rewizję. Policja poszukuje broszur i odezw socja­
listycznych. Studenci-Polacy trzymają się zdaleka od 
całego ruchu.

*  Obraz dla ca ra . Malarz Detaille wykończył obraz 
wodnemi farbami znacznych rozmiarów, przedstawia­
jący „Przegląd wojska w Chńlons". w którym b rtł 
udział Mikołaj H, a przeznaczony dla niego jako dar 
prasy francuskiej. Obraz odesłany zostanie za pośre­
dnictwem prezydenta Rzeczypospolitej, wraz z adresem, 
podnoszącym głownie wypowiedziane przez cara słowa 
o braterstwie broni Rosjan i Francuzów. Do adresu 
dołączony będzie aliabetyczny spis 1.500 f.ancuskich 
dzienników, które złożyły się na teD dar dla cara.

Złoty zegarek damski, zgubiony dziś w rynku, je s t  do 
odeDrania w hand lu  p. Jawornickiego.

Nekrologja. M aija  z T rzcińskich Benowska, obyw atelka 
m. Krakowa, la t 83, zmarła w Krakowie 5 bm.

— W łodzimierz Siekierski, uczeń I I  klasy gim uazjalnej 
w Rzeszowie, la t  14, syn pocztm istrza, zmarł n a  udar ser­
cowy 5 bm.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Ziem ia  zamyka piąty rocznik artykułem wyka­

zującym wszechstronne wyzyskiwanie szerokich mas 
rodzimej ludności przez żydów i wzywa ludność 
chrześcijańską do energicznego odparcia samolubnego 
i demoralizującego żywiołu żydowskiego. Obfita kro­
nika domowa i gospodarcza zamyka ostatni numer 
przeszłoroczny tego pisma.

* Przyjaciel ludu  Stapińskiego, streszcza w no­
worocznym numerze trzechdniowe obrady Sejmu. Co 
do mowy namiestnika zauwafa, że „widocznie czuł 
namiestnik, że postępowanie starostów i rządu wogóle 
potrzebują usprawiedliwienia, bo zaozął ich bronić, 
zanim jeszcze ktoś spróbował ich oskarżać". Po sp ra­
wozdaniu z walnego zgromadzenia delegatów stron­
nictwa ludowego w Tarnowie, w którem (bardzo to 
p. Stapińskiego dobrze charakteryzuje!) opuszczono 
ustęp o wniosku wykazującym konieczność obrony 
pized wyzyskiem żydowskim. Po pobieżnych sprawo­
zdaniach z podrzędnych zebrań włościańskich i z wy­
borów do Rad powiatowych, pomieszcza dokończenie 
artykułu o przyczynach emigracji ludu, które upa­
truje przedewszystkiem w sposobie wynagrodzenia i 
niskiej płacy robotnika wiejskiego.

* Prawda  rozpoczęła numerem z 1 stycznia dra­
gi rocznik. Bogata treść zręcznie redagowana, trafia 
w odczutą przez lud potrzebę zajęcia się ogólniej- 
szemi kwestjami, a czyniąo jej zadość pomieszcza 
w noworocznym numerze artykuł p. n. „Ozy będzie 
kiedy na ziemi ludziom całkiem dobrze?" zaś z dzie­
dziny spółecznej porusza bardzo na czasie będącą 
prawę rozwielmożiiionego u nas handlu dziewczę­

tami. Wyrzekając się stronniczego stanowiska, prze­
mawia gorąco za zlaniem się obu stronnictw ludo­
wych „Związku chłopskiego" i „Stronnictwa ludo­
wego". Wybornie redagowany dział „Rozmaitości", 
bardzo staranna redakcja, świadcząca o Wielkiej zna­
jomości duchowych potrzeo lu lu , wysuwa ton dzień 
nik ludowy pod względem redakcyjnym bezsprzecznie 
na pierwsze miejsce, stwarzając w niem groźnego 
na przyszłość przeciwnika dla Przyjaciela ludu.

* O W ieńcu, Pszczółce i Prawie ludu  nie wspo­
minamy bo nie wyszły jeszcze ich styczniowe nume­
ry. O nowosądeckim Z w iązku  chłopskim  pomówimy 
obszernie w przyszłym numerze.

* M ieszczanin  pojawił się znowu po l5  to mie- 
sigeznem milczeniu. W programowym artykule zapo­
wiada, że dążyć będzie do utworzenia w pizyezlości 
stronnictwa mieszczańskiego mającego złagodzić wpły­
wy stronnictwa ludowego i partji konserwatywnej, a 
jednym z jego celów ma być popieranie walki prze­
ciw w) zyskowi żydowskiemu. W artykule p. n. „Ozy 
nędzy rzemieślników zapobiegną obecne szkoły prze­
mysłowe?" przemawia za założeniem szkół przemy­
słowych o podkładzie fabrycznym, z przyrządami, 
z którychby każdemu rzemieślnikowi, gdy zechce, ko­
rzystać było wolno. W innym artykule żąda, by dla 
dogodności włościan wolno było składać należytości 
skarbowe w urzędach pocztowych. Dodatek pod na­
zwą Sądeczanin  ma służyć do obroDy interesów lo­
kalnych nowosądeckich i miejscowej informacji.

Z ruchu robotniczego.
Z Nowego Sącza otrzymujemy następujące pismo: 

„Łaskawa Redakcjo! Znając szczerą życzliwość G ło­
su N arodu  dla stanu rzemieślniczego i robotniczego 
a razem ich wzajemne zaufanie do waszego pisma, 
mniemam, że nie będzie natrętnym gościem w jego 
piśmie ta  moja korespondencja w sprawie robotniczej. 
Jeżeli ją umieścić raczycie, zjednacie sobie naszą 
fl dzięeznośó.

Co dopiero wyczytałem w przewybornem p.śmie 
Grzmot, jakie rok drugi wychodzi w Krakowie, a r­
tykuł p. Bartłomieja Kropidły. Jakkolwiek zawsze 
z prawdziwą przyjemnością i zainteresowaniem się 
czytam wszystko, co z pod tego ciętego pióra wycho­
dzi: to przecież z autorem artykułu: „ R a d ź m y  o 
s o b i e "  nie mogą się zgodzió w irejednym punkcie 
I  tak — lubo w znanej odezwie swej do wszystkich 
katolickich stowarzyszeń robotniczych w Galicji robo­
tnik Radwański porusza myśl wspólnego z j a z d u  d e ­
l e g a t ó w  wszystkich wspomnianych stowarzyszeń, to 
przecież nie ma tutaj na myśli żadnego k o n g r e s u ,  
gdzieby trzeba rozdawać jakie „dobrze wprzód opra­
cowane" referaty... Nam idzie o poroznmienie się 
w s p ó l n e ,  o c e n t r a l i z a c j ę  a w ten sposób o sil­
ną organizację katolickich robotników i popchnięcie 
naprzód naszej wspólnej sprawy. Rzecz jest bardzo 
na czasie i owszem bardzo nagląca... Nie powinno 
się z tem zwlekać, ociągać, ani namyślać długo, bo 
nie tylko k o n i e c z n o ś ć  tego przyspieszonego rnohu 
i silniejszej organizacji leży jasno ]ak na dłoni, ale 
nawet i to, ooby być powinno p r z e d m i o t e m  narad 
takiego zjazdu. I tak n. p.

1) Rozchodzi się tutaj o s p r a w o z d a n i e  poje­
dynczych delegatów o stanie poszczególnych „Przy­
jaźni" i innych katol. stowarzyszeń robotniczych; 2)
0 sprawozdanie redakcji G rzm otu  z jej działalności; 
3) o sprawozdanie „komitetu krakowskiego" z okre­
su jego zarządu; 4) o wybór z a r z ą d u  n a c z e l n e ­
go dla wszystkich Stowarzyszeń reprezentowanych 
na zjeżdzie; 51 o wybór m ę ż ó w  z a u f a n i a  organi­
zacji katolickiej, a wreszcie — omówienie k o n g r e ­
s u  o g ó l n e g o  np. w Nowym Sączu, albo w Tai- 
nowie i zastanowienie się, k o m u  polecić wypraco' 
wanie referatów na ów kongres czyli zjazd ogólny i 
walny... kogo na ten kongres zaprosić z inteligenoji
1 zaprządz do tej pracy.

Dla tego dopiero kongresu mogłyby być referaty 
następujące albo przynajmniej mniej v ęcej tej treści:
1) Zabezpieczenie robotuików od wypadków i na sU- 
rość jak me mniej w razie bezwinnego bezrobocia;
2) polityczne prawa robotników; 3) klasa robotnicza 
i religja; 4) klasa robotnioza i-narodowość; 5) klasa 
robotnicza i inne warstwy społeczne; 6) rodzina ro­
botnicza; 7) kwestja robotnic; 8) kwestja godzin pra­
cy; 9) kwestja płacy; 10) organizacja robotnicza; 
11 ) prasa robotnioza; 12) kwestja umysłowego — i 
13) zawodowego kształcenia rebotników.

Co do wyboru m i e j s c a ,  gdzieby się projekto­
wany przez rob. Radwańskiego zjazd miał odbyć, 
zgadzam się i ja  na Tarnów, bo i dostęp jest łatwy 
i oałj skład organizaoji tarnowskiej daje rękojm.ę 
dobrego przeprowadzenia tego zamiaru. Ale nie wspo­
mina nic p. Kropidło o t e r m i n i e .  Otóż t-rm inu te­
go nie trzeba odwlekać, ale owszem ile można przy­
spieszyć go, bo nawet i w sprawie nadchodzących 
wyborów bidzie się można porozumieć. Sądzę i 1 róż­
nych stron słyszę, że najlepiejby było ąjaid ten urzą­
dzić 2 lutego w święto NPanny Gromnicznej. Na 
tem kończę tych kilka uwag życzliwych i czekam 
odpowiedzi ze stron kompetentnych. Ze szczerem po­
ważaniem Florjan Klikoszowski.
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H I T  D ^ O K .
— Jak  widzg z akt, często już byliście zaprzysiężony. 

W szak zawsześoie słusznie przysięgali ?
— Przeważcie!

— Ależ, pan ie! — rzekł ktoś do właściciela b ndlu 
win — to wino, k tó re  mi podano do śniadania, jest nie­
znośne.

—  Przepraszam  szanownego pana, wszyscy je i nak m ó­
w ią, że podczas jedzenia je s t doskonałe.

— Bardzo być może, iż dobre je s t  podczas jedzenia, ale 
podczas p icia je s t  niemożliwe.

Z bieżącej chwili.
Reskrypt do Szuwałowa. P ra u it. W iest. ogła­

sza następujący reskrypt cesarza M ikołaja II do hr. 
Paw ła Szuwałowa: „Hrabio Pawle Andrzejew iczu! 
Ze szczerem współczuciem śledziłem przebieg cho­
roby, która was dotknęła i z Dajwiększym żalem 
zgodziłem się na prośbę waszą o uwolnienie was, 
z powodu nadtwątlonego zdrowia, z urzędu jen e­
ra ł gubernatora warszawskiego i dowodzącego woj­
skami okręgu warszawskiego. Z uczuciem szacunku 
i  uznania, przypominam sobie długi szereg iście 
państwowych zasług, położonych przez was na ró ­
żnych polach służby wojskowej, administracyjnej 
i dyplomatycznej. W asze zdoiności wojskowe i ener- 
gja woli, w świetny sposób ujawnione podczas 
wojny z Turcją w 1877 i 1878 r., skłoniły mnie 
do wybrania was na stanowisko głównego naczel­
nika najliczniejszej i najważniejszej części sił zbroj­
nych Rosji. Wasz um ysł światły, konsekwentna 
wytrwałośó i patrjotyczna dzieluośó, nieodstępnie 
towarzyszące wszystkim waszym czynom i rozpo­
rządzeniom, wszczepiły we mnie przekonaniu, że 
zarząd cywilny nad ludnością powierzonego wam 
kraju kierowany będzie z należytą dbałością i s ta ­
nowczością. W ybór mój usprawiedliwiliście naj­
zupełniej. Wyborny stan wojsk i wszystkich gałęzi 
zarządu wojskowpgo, znaj duj ącycych się pod wa- 
szem zwierzchnictwem, zasługuje na zupełne moje 
uznanie. W zarządzie cywilnym, pomimo krótko­
trw ałego pozostawania na urzędzie, staliście się 
wzorowym wykonawcą moich zamiarów, dążących 
do pomyślności i rozwoju, w ogólnej spójni z w iel­
ką ojczyzną, wiernopoddańczej ludności kraju, któ­
rego istotne interesy i rozkwit bądą zawsze bliskie 
mojemu sercu. Z całej duszy życząc i spodzięwając 
się, że Bóg ześle wam powrót do sił i zdrowia i 
że znowu powrócicie do spraw wyższego zarządu 
państwowego, raz jeszcze wyrażam wam moje szcze­
re uznanie i szczególną moją przychylność. Pozo­
staję dla was niezmiennie życzliwym. Na oryginale 
własnoręcznie dopisał cesarz: i szczerze wam wdzię­
czny. M ikołaj

OSTATNIA POCZTA
Wiedeń 7 stycznia (w południe). Nuncjusz pa­

pieski Mr. Taliani złożył hr. Badeniemu dłuższą 
wizytę.

Praga 7 stycznia (w południe). N arodni L is ty  
wzywają w dłuższym artykule do zobowiązania przy­
sięgą przyszłych posłów, aby ci stale przebywali 
w Wiedniu w czasie sesji parlam entu. Głosowanie 
nad sprawą cylejską jest najlepszym dowodem, jak 
bardzo żądanie takie jest na czasie.

Paryż 7 stycznia (w południe). Kilkuset socja­
listów i anarchistów, po meetingu, na którym za­
łożono protest przeciw straceniu anarchistów barce- 
lońskich, zgromadziło się około północy przed gm a­
chem ambasady hiszpańskiej, w ołając: „Precz z Ca- 
novasem“. „Górą K uba!“ Policja rozpędziła mani­
festantów. Kilku aresztowano.

Petersbug 7 stycznia (w południe). S t. Pet. 
Wiedom. zamieściły na mocy art. 138 ustawy cen- 
zuralnej zaprzeczanie wiadomości, zawartej w ko­
respondencji z W arszawy, o zabronieniu przez war­
szawski kom itet cenzury przedruków z K ra ju  o 
rosyjsko-polskiem zbliżeniu. Podobnych wypadków 
nie było.

Konstantynopol 7 stycznia (w południe). Am­
basadorowie przedłożyli Porcie wczoraj po raz wtóry 
żądania swoje o zupełną amnestję dla Armeńczy­
ków. W ostatnich dniach aresztowano wielu T ur­
ków.

Rzym 7 stycznia (w południe). Z powodu nie­
pomyślnego stanu zdrowia Ojca św., wszystkie przy­
jęcia w W atykanie odwołano.

Montewideo 7 stycznia (w południe). W ybuch 
nowej rewolucji uważany tu  jest za rzecz n ieu­
niknioną.

Liworno 7 stycznia (w południe). Towarzystwo 
tutejsze nabyło od niemca Fuchsa wynalazek ni­
szczenia filoxery zapomoca elektryczności.

Londyn 7 stycznia (w południe). Cecil Rhodes 
wyjechał do Anglii.

Ateny 7 stycznia (w południe). Z K rety dono­
szą: W niedzielę napadli uzbrojeui M uzułmanie 
pod K aneą na gościńcu prowadzącym do Suzy, garść 
chrześcijan. Przyszło do starcia, w którym  dwu 
chrześcijan i jeden Turek odnieśli rany. W  Periaeolia

zabito dwu chrześcijan. Z tego powodu panuje wiel­
kie zaburzenie. W Periaeolia zgromadzają się uzbro­
jeni chrześcijanie. Na wezwauie gubernatora wa­
hali się oni rozejść.

Hawanna 7 stycznia (V  południe). Jenera ł 
W eyler oświadczył w interwiewie, że uspokojenie 
powstania na Kubie niebawem nastąpi. Akcja wo­
jenna musi sprowadzić zupełne podbicie wyspy.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 8 stycznia (rano). W c z o r a j  z j a w i ł a  

s i ę  w p a r l a m e n c i e  d e p u t a  c j a  1 w ow s k i e  
g o  z w i ą z k u  d z i e n n i k a r s k i e g o ,  złożona z p re­
zydenta Zajączkowskiego i członka zarządu, Ku­
charskiego, przybyła w calu poparcia u prezesa Koła 
polskiego i u rządu petycji o z n i e s i e n i e  s t e m ­
p l a  d z i e n n i k a r s k i e g o  i o w o l n o ś ć  k o l ­
p o r t a ż u .  Prezes Jaworski oświadczył deputacji, że 
K o ł o p o l s k i e  w z a s a d z i e d l a  r e f o r m y  p r a ­
s o w e j  ż y c z l i w i e  j e s t  u s p o s o b i o n e ,  a j e ­
d y n i e  w z g l ę d y  finansowe powodują Koło do 
występowania przeciw zbytniemu pośpiechowi przy 
zniesieniu stempla. Potem udała się deputacja pod 
wodzą Rutowskiego do prezesa ministrów. H r. 
B a d e n i  o ś w i a d c z y ł ,  że  za  m a ł o  j e s t  c z a ­
su,  b y  m ó d z  r o z w i n ą ć  i r o z w i ą z a ć  f a c h o ­
wo  t a k  d o n i o s ł ą  k w e « t j ę .  Hr .  B a d e n i  s a m  
b ę d z i e  z a  d a l e k o  i d ą c ą  w o l n o ś c i ą  k o l ­
p o r t a ż u ,  j e ż e l i  u d a  s i ę  z n a l e ś ó  s p o s ó b  
z a r a d z e n i a  t e m u ,  a b y  b e z k a r n o ś ć  n i e  
s t a ł a  s i ę  r e g u ł ą .

Berlin 8 stycznia (rano). Proces Tauscha obej­
mować będzie krzywoprzysięstwo, obrazę majestatu 
i sprawę Kotzego, w której Tauseh gra ł czynną 
rolę wraz z Normannem Schumannem. Co do tego 
ostatniego punku potrzebne było jeszcze wyraźne 
zezwolenie cesarza, które już nastąpiło. Sekretarz 
stauu M arschall wyjedzie na jakiś czas dla odpo­
czynku do Szwajcarji.

Rzym 8 stycznia (rano). Stan zdrowia Leona 
X III go poprawił się znacznie.

Niemiecki parowiec „Rom“, który przepłynął 
przez Bazi, wiezie dla Menelika 91.700 karabinów.

Wiedeń 8 stycznia. — (Po zam knięciu giełdy). K redyt) 
37700 Anglobanki 159-50; Landerbank 252'EO; S taatsbahn j 
365 25 ; Lom bardy 91"25; R enta  majowa 10190; R enta 
koronowa węgierska 99’70; Alpiny 89-30; Tureckie 51 9 0  

Z g iełd zagranicznych uadeszły podw jższone notow ania. 
Miejscowa spekulacja nietylko te  uotowania ratyfikowała, 
lecz rozwinęła je  jeszcze bardziej. Ubieganie się koalicji bu- 
dapeszteńskch  banków o budapeszteńską pożyczkę miejską, 
zdezorjentowało sy tu ac ję ; równocześnie z B erliaa naoeszły 
gorsze notow ania ze względu na pow stanie kreteńskie. -Osta­
tecznie utrzym ało się częściowe oslabieuie kursów. N ajw ię­
cej ucierpiały Lombardy. N a ta rg n  akcyj bankowych i t r a n s ­
portowych w porównaniu z wtorkiem utrzym ały się zwyżki.

Z wiedeńskiego parlamentu.
(Telegram  w łasny  Głosu N arodu).

Wiedeń 8 stycznia (rano). Na wczoarajszem 
posiedzeniu toczyła się w dalszym ciągu dyskusja 
szczegółowa nad budżetem m inisterstwa oświaty, 
a mianowicie nad ty tu łem  : „Szkoły ludow e14. Je- 
ueralny mówca contra , dep. Sokol, oświadczył, iż 
lud czeski domaga się samorządu dla swych szkół. 
Lud chc# mieć szkołę wolnomyśloą i narodową 
i powstrzymywać od niej zapędy reakcji. Mówca 
omawiał naBttjpnie kwestję czeskiej szkoły Komen- 
skyego we W iedniu i nazwał stanowisko rzą iu  
i gminy W iednia wobec tej kwestji uieprzyjaznem.

Jeneralny mówca pro, dep. Suess, wita z zado­
woleniem słowa m inistra Gautscha w sprawie szko­
ły: ąuieta non movere. Mówca nazywa skutki usta­
wy państwowej o szkołach ludowych błogosławień­
stwem dla państwa i ludu (I) i zwraca uwagę na 
niedostateczną ilość duszpasterskiego duchowieństwa 
do nauki religji katolickiej.

N astępnie uchwaliła Izba bez znaiany ty tu ł: 
„szkoły ludowe".

Rezolucję komisji budżetowej, wzywającą rząd, 
aby wziął pod rozwagę kwestję udzielenia prawa 
publiczności szkole ludowej w X dzielnicy wiedeń­
skiej, zwanej szkołą Komenskyego, uchwalono w i- 
raiennem głosowaniu 122 głosami przeciw 111.

N astępnie przystąpiono do dyskusji nad budże­
tem ministerstwa s k a r b u .  Po przemówieniu dep. 
Purgharta zabrał głos dep. Eugenjusz A b r a h a -  
m o w i c z .  Mówca prosi m inistra, aby nie ustawał 
w dążeniu do poparcia moralności podatkowej. 
W  wymianie i w rozpisaniu podatków zaznacza się 
ciągle samowola. Urzędnicy przejęci są myślą wy­
ciśnięcia z publiczności o ile się da jak najwięcej. 
Bekursy pomagają nie wiele. W łościanie często nie 
umieją czytać i pisać i nie m ają często środków, 
aby się zwrócić do adwokata. Egzekutorów podat­
kowych wybiera się często z klasy ludzi zupełnie 
wykolejonych; brak im najwyższej dyrektywy pra­
wego i dobrego postępowania, czystego sumienia. 
Mówca zna wypadek, w którym  żandarm skazany 
za zbrodnię i dymisjonowany, który potem jakc 
djurnista przy sądzie karany był za różne m alw er­

sacje, obecnie urzęduje jako egzekutor p o d a tk o fl|P 'r 
mimo iż przeszłość jego znana je s t odnośnym in­
spektorom podatkowym. (Słuchajcie I)

—  1

Gospodarstwo i  handel.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu |

K raków  5 stycznia^
Zaraz po Nowym Roku zaznaczyła 8ię w handln  zbożo­

wym, m ianowicie w Ameryce i w W ęgrzech, tendencja zw yż-' , 
kowa. Pod wpływem tej wiadomości tu te js i właściciele z b o -■ 
za podnieśli również swoje żądania, lecz na razie o tyle ty l­
ko ze skutkiem  że za pszenicę osiągają 1 0 - 1 5  ct. więcej 
zas co doi sy ta  żadne polepszenie nie zdołało eie d o ty ch czas ' - 
uwidocznić. Odbyt je s t  przytem  wogóle ograniczony * ’ 
ponieważ, miejscowe młyny przed św iętam i wieksze p o - ' 
czyniły zakupna tak, że na  razie k u p u j, tylko o tyle, o ile 
kupie  m ogą stosunkowo tanio. Co do jęczm ienia i owsa nie 
zaszły na  razie żfdne zmiany. 4

Płacono pszenicę: białą 8-20 do 8 5 5 ;  czerwoną 8-20 
do 8-55 z i ł . ; żółtą 8'20 do 8-50 złr.j żyto 6 75 do 7-— złr , 
jęczm ień o owam y 6'20 do 7-20 złr., na pasze 5-50 do 5 -8 0 1  ■ 
złr., owies 5-80 do 6.80 złr,; rzepak 12-— do 12 80 złr 
konicz cz i-w ony — • io _  zł r . ; biały 0 ' -  do 0-— złr." iw ł, 
W szystko f 100 kilogramów. :v

B ank galicyjski dla handlu i przem ysłu.

N A D E S Ł A N E t.-1

7>"
(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcji, *  
która tei za  n ią  odpowiedzialności nie przyjm uje)

Z doiem 5-go Stycznia rozpoczęłam nau­
kę: sztuki stosowanej do przem ysłu. Radzi- ty 
wiłłowska 15.

Józefa Kotarbińska f,- 

Dr Henryk  W ą s ik i e w ic z  ty--
otw orzył kancelarję adwokacką ty  .

w Krakowie p rzy  ulicy Grodzkiej pod L . 42
w domu własnym, 7 1 - r ł A i

99 HOTEL IMPERIAL" W
]

L w ó w , u l. T rzec ieg o  M a ja  l. 3.
łJfU *

Mam zaszczyt zawiadomić W ysoką Publiczność, że p a  sb 
rozwiązaniu spółki, tak  gm ach, jak  i sam h o te l objąłem na 0v  
wyłączną własność. W dobrze zrozumianym in teresie  u s u - ' ,j-< 
nąłem  wszelkie dotychczasow e braki i niedogodności, a pod 
kierow nictw em  A rchitekty  W go D olińskiego, cały budynek ** 
■wewnątrz swoim rozkładem i urządzeniem  zmieniłem  nie- b o -. 
do poznania. ' “

W szystkie pokoje gościnne gruntow nie odnowiono, wy* . f i  
tap e to w an o ; nowe um eblowanie, pościel, etc. z p ierw szy ch  v  - 
firm dostarczono.

Nieszczędziłem wkładów, gdzie tego czystość, wygoda 
i wzorowy porządek wymaga, tak , że hotel ten  dziś pod 
każdym względem do godności pierw szorzędnych ho teli '£'■ 
europejskich podniesionym  został. v

H otel ma do dyspozycji Wysokiej Publiczności 80 p o ­
koi w cenie od 80 ct. wyżej, remizę, powozy — wedl« „  
wszelkich wymogów urządzone łazienki i dobraną służbę - t y ,  
dobrze zaopatrzoną piwnicę.

Restaurację i kawiarnię hotelow ą objął p. A ntoni Cie ,!-c 
ślik, który  przez bilka la t był kuchm istrzem  w kasynie 
sziacheckiem , a dwadzieścia kilka restau ra to rem  w h o te lu ,, > i '- -  
G eorg’a. ' 1

Licząc na względy W ysokiej Publiczności, zestawionozi- 
ceny jak  najum iarkowańsze, a pomimo ogrom nych wkładów.:, '-be:; 
i adaptacyi, nigdzie takow ych nie podwyższono.

W obec czego tuszę nadzieję, że ho te l ten stanie sig- ■ ■'hit' 
d la P. T. przejezdnych najmilszym przystankiem  i m ie j­
scem wypoczynku we Lwowie. — Z wysokiem poważaniem
311 i 10 W. ZIOŁECKD. ; «

GiesshObler z  m lek iem
je s t  ze strony lekarskiej w obecnej porze 
zimowej, gdzie tak  łatwo u dzieci wystę­
puje katar oskrzelowy, szczególnie pole­
cony. Trzy części G iesshiiblera szczawy 
m ięsza się z 1 częścią gorącego m leka i 

daje się do użycia. 2663

Jt-3

t y ; ?  podarków A  I  I I  p o  zn iżo n ych  cen ach  p o le c a :1)3 Gwiazdkę magazyn rudqlfa heruczm
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Nr. 5 »G Ł O S N A R O D U ► WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY. < »G Ł O S N A R O D U . *
•feiauraeja w Hotelu Pollera

claegfl w Krakowie.
ja d  za 1 złr. 2352

*< k dnia 6-go Styczn ia  b, r.

I Gonsome la Italijan  
R osół z k ra janą  kaszką 

( Zupa Barszcz zabielany 
i Pasztet z truflam i 
J Jąika Bernaise 
1 Sandacz a la Radziwił 
{ Sz.l. m ięsa sos cebulowy 

W olowa z rożna po ułańs 
I Salmi z kuropatw y 

1 ostbrai el maszynowy 
1 Zraziki francuskie 

Tunelki francuskie 
Pirożki z grzybkami 
G alaretka cytrynow a 
Ser — Owoce — Kawa

/

Najpiękniejszą
u b o z i a r n i s t ą

iwę Cejlon,
-ę perłową. Kawę Jawę, Kawę 
ca, Kawę Santos, tak surową 
i codzień świeżo paloną i 

-stkie gatunki Cykorji, poleca 
jak najtaniej

dmund Klimek
W KRAKOWIE 

hab itu  pokoje do śniadań,
owa kuchnia, piwo pilzneń- 

,.rie i bawarskie. 118
oligentna, z dobrego Szla­

go domu,

stars/a panna
■jąca doskonale krawiectwo, 

•'ące być pom ocą w utrzym a- 
Aycasy sobie wyjść za 

za in teligentnego, w star- 
w.ekn i na pewnym stano­

wa mężczyznę, nawet i wdowca 
iniJją. — L isty  w celu uczci- 

proszę adresow ać: poste
nte  Ł . A . 30 Kraków, 
na poczta 104 1

I Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzym ał 8 .  W .  N i e m o j o w g k i  zaIDwa medale zasługi otrzym ał 8 .  W .  N i e m o j o w s k i  za 
wyrób znakom itych tutek nieklejenych! Takiem od­

znaczeniem żadna fabryka tu te k  poszczycić się nie może.
Do naoycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich 

handlach i trafikach. 1077

K A L O S Z E
w
N
02 
O

*4 
M

rosyjskie w  w ielk im  w yborze.
K u r t k i  myśliwskie, kamizelki,

Kapelusze nieprzemakalne, czapki,
Kamasze i pończochy do polowania.
IB B A N IA  JE LO N K O W E .

K aftanik i koszule, skarpetki i rę­
kawiczki wełniane. 2780 17 2o 

K oce p lu szow e do podróży,
Pantofelki filcowe i skórkowe.
Szlafroki Himalaya męzkie.

Polecają w wielkim wyborze po nizkicti 
cenach

B p. B i l e w s c y
w Krakow ie, obok kościoła X. P. l&ai-ji.

fAZNE
Parcela sześcioiiorpwa

■ystljo place pod budowę w na j­
lepszej części m iasta  je s t 
śle obok dworca kolejowego 
lnoj ręki w całości lub czę- 
16 ściuwo 6—6

'to sprzedania.
> iS lotność faąslorowska, Jasło.

>kal z ogrodem
:araz do wynajęcia

Kotłowem, Kolejowa L. 18.
d jn w ść  tam że, w lokalu cechu 

'niczego. 3136 5 6

Dwie dorożki
ae, do sprzedania. W ia- 

w A dm inistracji „G łó w  
3194 4  3

; jKÓj frontowy
do wytaąjęcia dla PP .

. .śtw z wiktem  lnb  bez wi- 
..... W iadom ość u stróża. Pędzl- 

-w  Nr. 3. 83 2 3

• Lj

J ed y n a  n iezaw od n a

na szczury, myszy domowe i polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym  celu używane. Działa 
tru jąco  tylko na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. 
D’a ludzi i zw ierząt dom owych, j a t  pies, kot, drób i t. p. 
nieszkodliwa. P rep ara t ten  n ie podlega zepsuciu, zasto­
sowanie jego proste  skutek  zdumiewający. W ysyłki w pu ­
szkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za l is t  
fracht, i opakow.) uskutecznia odw rotnie za pobraniem  pouzt.

Skład i laboratorjum  przetw. enem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Klgr. trucizny  2 złr., 4 1/ ,  K lgr. złr. 7'50. 54 4 0
SkjtaćLy- w  w ię k sz -y a Ł . a p t e k a c h  

i  ćL roguerjaah ..

KAWIARNIA
przy ul. Stolarskiej Nr. 13, 

z ł3ilarćLem
I R E S T A U R A C J Ą

na sposób domowy, 
przyjm uje abonament na 
objady i kola .*je po cenach 
nader niskich i dziękując za do­
tychczasowe względy poleca się 
nadal P . T. Publiczności
89 2 8 P .  M a k o w s k a .

W i e ś
około 300 mórg, 

proszowskiej ziemi,
10 kim. od Krakowa, z zna- 
komitemi budynkami i zasie­

wami, ma
zaraz do sprzedania

Jan Strycharski,
Kraków. 34 5 10

Skład powozów
E I G L A

z Przerowa, 
ul. Smoleńska N r-15 w Krakowie.

Lando używane
w dobrym stanie, jest do gprze- 

97 dania. 2 4

tajwIiKSzy skład m a s i  y n  d o  
i z y e l a  SINGEKA ozółenkowyot 
I pierścionkowych i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO nasieje]

Zió łka piersiowe d. Dra
S e e b u r g e r  a, paczka 20 ct.

Esencja łopianowa prze­
ciw wypadaniu włosów, po 1 złr.
1 50 ct. flaszka.

W in a  lecznicze na starej 
maladze, chinowe, żelazowe, rnm - 
barbarowe, ehin.-zelaz. itd ., flaszka 
po 1 złr. 20 ct.

Olejek orzechowy, wody do ust, 
Dentolln antiseptyczny proszek do 
zębów, środki kraj. i zagr., poleca 
i wysyła odwrotnie 
Apteka po i złot. Błoniem E. 
Uelera I główny skład  mater- 
jałów  apteoznuch w Krakowie,

2 0 ul. Grodzka. 94

Pracownia obówia
męzkiego, damskiego i dziecinnegt
poleca z najlepszych mateijałuw 
angielskich, fram uskich i krajo­
wych, najdokładniej wykonane i 
eleganck, fason. Specjalność >bo- 
wie dla Pań, na sposób angielski 
po męzku, z prowi icji wystarcza 

raz na zawszę. W\gou.ny ouolk. 
W o j c i e c h  P a i c z e w s k i , 

ul. Szewska I. 12. 2057

Posadę kaąjer- lub  za­
stępstw o firmy w Krakowie, przyj­
mie handlowiec w sile wieku, może 
złożyć parę tysięcy złr. Łaskawe 
zgłoszenia upra->za poste restan te  
Kraków N. N. 66. U  3 4

><e
*

>iCC
*
JC

Na kredyt, za gotówkę znaozali 
taniej.

'•nniln nrzesyła się franco. 46

Fortepian
nowy lub  pianinc, jes t uo sprze­
dania Bliższa wiadomość przy 
plaou Mai Jaoklm L. 5  I I  p tr. na
prawo, (W ikaryjka). 81 2 3

W i  e  s
w yleuie nadwiślańskiej 

wyborowej, 35
1 kim. od stacji kolei, około 500 
m órg obszaru z lasem, bardzo 
pięknie zagospodarowana od wielu 
lat, ma z zasiewami i inwentarzem

do sprzedania
J c t r t  S t r y c ł h C L - r s P c i  

J K r a Ł ć > w -  5 10

DOBRA
ziemskie

w  Galicji zachodniej
3 mile od stacji kolei przy szosie, 
6000 m rg. obszaru, w czem około 
5800 lasów szpilkowych w */, czę­
ści zdatnych do cięcia (od 80 do 
120 lat), reszta młodszych drze­
wostanów według 80 let. tu rn u ­
su gospodarowanych od 5 do 50 
lat. Pałac  obszerny, 14 m órg pa r­
ku z ananasarnią, obszerne m ie­
szkalne, gospodarcze i przemysło­
we budynki, wielki wodny tartak  
o 2-ch 24” g a trach  — zapewnio­
ny czysty dochód roczny 20.000 
złr., który małym nakładem  do
30.000 złr. podnieść można — obfi­
te źródła wód m ineralnych, jodo- 
bromych, siarczanych i szczawy że- 
lazistej, dotąd  niewyzyskane — 
całość w prześlicznej, zdrow ej,

górskiej okolicy — za cenę
300.000 złr., z któryi-h */« przy 
hipotece zostać może

1200 mrg folwark w znakomi- 
tem  położeń,u i wyborną glebą 
pszenno-rzepaczaną, przy szosie 
za Gdowem, z inwentarzem  i  za­
siewami za 200,000 złr., z których 
połowa bankowego ciężaru przy 
hypotece zostać może

w Galicji wschodniej 
6 folwarków:

a) 4000 mórg, w tern roli i łąk 
630, reszta  3270 piękn. szpilk. 
lasu. Gorzelnia nowo urządzo­
na ua  750 HI. kontyngt. Młyn 
ta rtak  — kamieniołom — wa­
pno, — budynki w dobrym 
stanie, kolej i stacja  na miej­
scu ;

b) 1300 mrg., w czem 550 roli, 
750 lasu ;

c) 64 mrg., w czem 35 łąk  pię­
knych , tuż przy stacji kolei 
miejscb bardzo zdatne na fa­
brykę.

Cena z doorymi inw entarzam i i 
urządzeniem 360.000 złr., cię­
żary hipoteczne 158.000 złr. wa.

Folwark osobny
1 kim. od stacji kolei,

800 mrg. obuzaru, w czem 360 
mrg. bardzo dobrej gleby w wy 
solnej kulturze — 120 piękn 
łąk, reszta las sosnowy, duża

forzelnia, m łyn am erykański, 
obre budynki.

Cena 135.000 złr. ciężary zaś 
65.000 złr.

ma Jan Strycharski
K R A K Ó W

do sprzedania
2845 0 10

> poc. mięsz. z Podgórza Płasz.,5‘11 rano poc. mięsz. z Podgórza przystanku d o  O ż w ię — 
ma tam połączenie do W iednia i Wrocławia. — 6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 

rano poc. posp. Ni 8 z Podgórza Plaszowa d o  P o d w o l o c z y z k ; ma połączenie w| 
"zu Piaszowie od Suchy, w .Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu 
yrowa i Nowego Zagórza. —  8.50 rano noc. osob. Nr. i5  z Krakowa, 9'00 ran. poc. osob. 

t5 z  Podg.-Płasz.rfr L w o  m , ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i Wa- 
,7 lC, w Lierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa

‘ dbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.   8.40 rano pociąg
z z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.05 przed połud. 
e sob. z Podgórza Płasz., 9.11 przed połud. poc. osob. z Podgórza-przyst. d o  H u z i a — 

przez Suchą, N. Sąez, N. Zagótz, ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
icny do Żywca i Zwardonia, w N. S: czu do Orłowa i Koszyc. — 11.00 przed połud. poc.
• Nr. I 3 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr, 13 z Podgórza-Pł, d o  PodlC O — 
z y z k ,  ma połączenia w .arnowie do Orłowa i Koszyc, w 1 zeszowie do Jasła i Now. Za- 

:a, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.— 12.20 w połud. 
i. »,5Z. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 popołud. poc. mięsz. Nr. 46 l z Podgórza Płaszowa d o  

r t t e z k i .  —  2.49 ] opol d poc. posp. Nr. 5 z Krakowa d o  L w o w a ,  ma połączenie w 
ow u do Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwołoczysk i Sucźawy —  
popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 3 03 ponolod, poc. mięsz. ze Zwierzyńca,1 

j popoł. poc. mięsz. z Podgórza-Plasz.^ 3 1 6  popoł. poc. mięsz. z Podgórza przystanku d o  
C tęc im ti-  6.35 wiecz. poce os. Nr. I 7 2 Krakowa, 6*45 wieczór pociąg osob. Nr. 17
‘dgórza PI. d o  R z ts Z O tP a ,  ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Suchy w Bie- 
owie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— 6.50 wiecz. po«. os. Nr. 1020 z Podgórza 
"Z*j 6 56 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza przyst. d o  Hśuchu  ma połączenie w Pod- 
U ° d P°C* ^ r ' 17 Ł Krakowa- — 7-15 wiecz. poc. mięSZ z Krakowa przez Zwie-

1823 81 ?C. K . A I T 8 T B J A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .

/CIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I października 1896 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
Objazd z K rakow a (względnie z Podgórza): Przyj a. d do K rakow a (względnie Podgórza):

,‘'ec. 7*30 wiecz. poć. mięsz. ze Zwierz., 7*40 wiecz. poc. osob. z Pudg Płasz. 7*46 wiecz, poc. 
z Podgórza przyst. d o  C h y r o w a  p-z«z Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie 

Wadowic.— 7.45 wiecz. poc. mięsa.!*. 463 * Karkowa 7.58 wiecz, poc mięsz. 
463 z Podgórza Płąsz. d a  W i e l i c z k i , oaa połączenie w Bierzanowie od pociągu 
1 ) ze Lwowa. — 9.23 wiecz. pociąg posn. Nr. 1 t Krakowa. 9.15 wieczłr

.ahrorji do Wadowic.— 7.45 wiecz. poc. mięsa.!*. 463 * Karkowa’ 7.58 wiecz. poc mięsz,
‘      ■ ”  '  -  sk i ,  ma połączenie 11 Bierzanowie o t  pociągu

pociąg posp. Nr. 1 i Krakowa, 9.15 wieczłr 
pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa d o  Pedw ołoczyzk i  Suczawu  

■ zez Ltcotti, ma połączenie w kzeŁow . • do Jasła i N. Zagórza. — 10.55 noc póc. 
11 1 Krakowa> noc poc. os. Nr. 11  z Podgórza Płasz. do PoiUeołoczyzk, 

*  Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jada, w Jarosławia do Rawy

4.38 rano, poc. osob. Nr. 12 do  Podgórza Płasz., 4.53 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa z  P o
ma połączenia wPrzemyśluod N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła. — 6'04 ran, 

poc. os. do Podgórza przyst., 6‘11 rano poc. os. do Podg.-Płasz., 6-22 ran. poc. mi: ic Zwie­
rzyńca, 6'36 ran. poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) r  B u c z a c z c ,  przez Cbyrów,. . Zagórz 
N. Sącz. Suchą. — 6.52 rano poc. posp. Nr. 2 do Podg.-Pł., 7.00 ran. poc. posp. Ni. 2 du Krakowa
*  P o d u  o to c z y  z  k i  S u c z a w y  p r z e z  L w ó w .  — 8.30 ran. poc os. Nr, 10 K  do Podg 
przyst. 8.37 ran. p. os. Nr. 1019 do Podg.-Płasz. z  S u c h y ,  ma połąc-ien. w Kalwar,! z W ado­
wic. a w Podg.-Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jako teido  poc. Nr. 15 opWieliczki, Rozwadowa 
i Lwowa. — 8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza P ł., 8.55 ran. poc. os- Nr. 18 do Krakowa 
Z H zeZZU W O , ma połączenie w Tarnów * od Now. Sącza, v  BierzanOwie z Wieliczki, a w 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic, — 10.34 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
10.40 przed poł, poc. mięsz. do Podgórza Pł., 10.51 przed poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 11.05 
przed poi. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) *  O żw ifC i t a .  — 10.59 przed P°l- poc. mięsz. Nr 
462 do Podg. PI., 11.15 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krakowa *  W i e l i c z k i , ma połą­
czenie w Bierzanowie do Lwowa.— 2.24 po poł, poc. posp. Nr. 6 do Krakowa z e  L w o w a .  
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jarosławia od Sokala, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 2.45 po- 
poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza PI., 2.53 popoł. poc. os. Nr. 14 do Krakowa z e  L w o w a  nu 
poł.w Przemyśla do N, Zag.,w Jarost. od Sokala,w Rzeszów, od Jasła,w Dębicy ou Rozwad. i Nad­
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.12 popoł. poc oso„. do Podgórza przyst., 
4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza P ł., 4.28 popoł, poc. mięsz. do Aw.erzyńi i 4.42 r o poł. 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  H u z ia ty n a  przez Stryj, N. Zagórz, N Sącz, Sucha; 
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca. — 6.27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
Pł., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z  W ie l ic z k i ,  ma połączenie * ®ier| a‘ 
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płajzowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, N. Sącza ■ N. Za­
górza. — 7.16 wiecz. poc. osob. Nr. Ib  do Podg. Płasz. 7.30 wiecu poc. osob. Nr. 16 d r Krakowa
*  P o d w o lo c z y z k ,  m i połączenie w Przemyśla od Stanisli.wr>wa, Stryja i f-ow Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu Piaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca. war o- 
nia i Nowego Sącza.— 8.53 wieczór pociąg mięsz. do Podgórza przystanku, 8.59 wiecz. poc. 
mięsz. do Todgorza Pł., 9.08 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc. do 
Krakowa (p. Zwierz.) z  O z w i fd m a ,  ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic 
i Białej, a w Podgórzu Piaszowie do Lwowa. — 9.31 w icy śp . posp. N r ,  4 do Podgórza Pł,
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z  P o d w o lo c z y z k , ma połączenie w Przemys- 
od otanj-’awowa, S trjj a przez Chyrów, w Jarosław od Bełżca, Sokala i Kawy Rusk., w Rzeszowie

od Jasła, w Dębicy ud Roiw ad.iN adbrzez.,w Tam ow . oć Koszyc, Orłowa i N. Zagórz.rnk ie j, Sokala i BRzca w Przemyślu do Cnvro«a, Stanisławowa i Stryja. i _ ^__ j ____________________ f . . ________
kłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct., a z mapą Galicji po 20 ct. we wszystkich stacjach c, k. kolei pańawuwej i u konduktorów przy pociągach, 

akoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukieoi Maurizio, w handlu Fischera (linja f .—1) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

Biuro ogłoszeń
wynajmu mieszkań.

Wł. Grabowskiego
K raków , W iólna 7

POLECA 27m

Pracownia m alarska na OL 
p zaraz. Gołębia 14. Basztowa 4 . 

Lokal na sklep, zaraz, Flor-
jańska  55.

Sklep może być z kuchnią ,
zaraz, Zgoda i Jabłonow skich 1.

Sklep sam i sklep i S  po­
kojam i i z Kuchnią zsrar 
Rynek, kleparski 15.

Sklep k pokojem, zzn*.
Starow iślna 21 

Sklep s w ystaw ą, la r a s  
Rynek 20.

Duży sklep z wystawą, pra­
cownia, zaraz Franciszkańska 1. 

Duży pokój na dole w pod­
wórcu, na skład, ?-araz, Rynek 1L 

Stajnia na 3 konie i skład 
zaraz, Rynek 29.

Stajnia i wozownia zanw
G arncarska 5. Sm oleńsk 21, 
i Dgbniki 15.

4  piwnice zaraz B racka 11. 
Pokój z meblatn lub bez zarazi 

W olska 15 part. K row oderska 
46 part. św. Krzyza 16, I  p . ar. 
M arka 8, part. Długa 27, I  p . 
Basztow a 4, I I  p. i 9, t l i  p. 
Dgbniki 15, I I  p.

2 poKoj e z przedp., z B a­
blami lub bez zaraz : św. S e- 
bastjana 10, I p .  św. Krzyża 3 I  
i I I  p. Stradom  6 ,1 p. i 2 I I  p. 
św. M arka 8, I p. D ie tla  97, 
part. P lac L atarn ia  8 p a rt. Go- 
łgbia 5 part. Rynek 20 H I p . 
Podw ale 1, I I  p. i 9 I  p. i p a rt.

2 pokoje, przedp. i  kn- 
clinia z a ra z : Sławkowska 20. 
I I  p tr. św, Marka, 8 I  p i^ tr, 
św. Krzyża 5, H  p. Florjań- 
ska 45, U l  p. B ernadyńsk* 
8 I I  pigtro.

3 pokoje, przedp., kw- 
cunia z a ra z : Gr 1 kn
I I  i ILI p. i 25, H I  p. Zwierzy­
niecka 34, I  p. Szewska 9 I  p . 
Krowoderska 46, I  p. G rauu  j i l  
109, part. BernadyńsKi. 8 , 1 p. 
Grodzka 12, IU  p. św. Seba- 
stjana 7, H  p.

4 pokoje, przedp., kn- 
chnia zaraz: Bernadyńska
8 I  p. Grodzka 14, I I I  p. <w. 
Sebastjana 8 part. S tarow iślna  
21 parter. Karm elicka 36, I  p. 
B isbupia 9, I  p. Bracka 11, I I  
p. Zielona 20, I i  II p. i part. 
Podw ale 9 part.

5 pokoi, przedp., L i -  
cnnia zaraz : Zielona 20 I  
i H  p. F lorjańska 41 H  p tr . 
Kolejowa 12, parter.

6 pokoi, przedp., km- 
cnnia zaraz: Podwale 9 I p .  
11 p. Sz litalna 17 I  p. z bal­
konem. Karm elicka 31, I  p ig a .

8 pokoi, przedp., kn- 
chnla zaraz: św. Gertrudy 
8, I  p. Rynek 20, I I  p.

7  pokoi, przedp., kuchnia, zaraz: 
Basztowa 19, I I  p., tylko aa 
3 miesiące.

W Podgórzu, 4  pokoje, przedp., 
kuchnia na I I  p. z b a lao n eu , 
od stycznia, róg  Kalwaryjskiąj 
i Wiślnej Nr. 1.

Cały dsmek z ogrodem, w
nim 3 pokoje, 2 kuchnie i  sień 
może być podzielone, Dgbniki 
104 obok W ójta.

Różne mieszkania z calem utrzy­
maniem lub  bez, na sezon zimo­
wy lub n t  cały rok, w Zakopa­
nem na Krupówkach.1 Grabówka. 
Także i w Willi „Jarzewo* na 
Cbramcówkach.

Cały dwór w Poroninie t u i
pod Zakopanem, zaraz, w nim  
7 pokoi, przedp. kuchnia i  k n - 
chenlt.. na  part Pokój, 3 man- 
zardy duży strych , na  I  p t r ,  
z meblami lub bez, piwnice^ 
stajnie, wozownia, użytek spa> 
cerowy z ogrodu. P oczta i  telegraf 
w m iejscu.

Wpis 50  ct. za ogłosze­
nie m ieszkania w gazecie^ 
na tablicach i w biurze.

Po wynajęciu od pokoje 
50 centów.

Kuchnia, przedpokój ale 
liczy się.

o | o

Na cały Nowy Rok 1897 Poleca się jak najlepiej
k ndel delikatesów i win z pjkojami do śniadań, zdrową kuchnią, piwem, pilzneńskicm i bawarskiem, ze składem herbaty, rumu, wódek

i rosolisów, prosząc o liczne przez cały rok odwiedzanie.

EDMUND KLIMEK w Krakowie, Bynek Linja A—B.
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Prenumeratę
na czasopism a: polskie, francuskie, 
niem ieckie i  angielskie p r z y j m u j e

Księgarnia katolicka
Dra W Ł A D Y S L  M IŁ K O W S K IE G O

W  K R A K O W IE
zapewniając prenumeratorom punktualną i szybką ekspe- 
dycję. — K a t a lo g  c z a s o p is m  przesyła się na żądanie 

darmo i opłatnie._______________47

Dla abonentów ' • f

„Gtosn \aiodu".

W ażne dla c. k. A rm ii!

Mydło do czyszczenia Metali
l«
i«

m a r k a  „ Ł y ż k a "
wyrabiają od lat 10 tylko w najlepszych gatun­

kach, jak również 61 2 5

wosk na rzemienie wojskowe
dostarczają taniej od każdej konkurencji

Jozef Lorenz & Comp w Eger i B.
H artow nik om  n a j w i ę k s z y  opust.

Ceny wyjątkowe.

B I B L J O T E K A
w yborow ych

Powieści i Romansów
rocznik "V

z premją bezpłatną, znakomitą
do wyboru

„Encyklopedja powszechna11
wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube to m y

albo

99 W O J N A  I  P O K O J “
hr. Lwa Tołstoja

9 dużych tomów formatu Bibljoteki

kosztuje jak dawniej ^ złr
Abonenci .G łosu Narodu11 mają zniżone mimo tak 

kosztownej premji na 1 złr.
Z prem ją inną to jest „Swobodny lo t11 W ernera 

powieść 1 tomowa albo „Nad jeziorem 11 Józefa Kogo- 
sza powiość 2 tomowa, jak w roku przeszłym dla abo- 
neutów „Głosu N arodu11 za 6 złr.

Bibljoteka wyborowych Powieści i Eomansów wy­
chodzi od 1 Października.

B otjchczas jest już w Y-tym roczniku ukończona 
powieść satyryczno-polityczna, 2 tomowa, J ó z e f a  
R o g o s z a

„BLAGIERZY“
jest to powieść uznana przez k rjtykę  za jedną z naj­
lepszych. przedwcześnie zgasłego pow ieściopis.rza, 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu 
N arodu11, byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad 

jego zaletam i/
Rozpoczęty rozgłośny romans J e r z e g o  M a t d a g u e

O brazk i na kolędę
po najrozm aitszych cenach od 18 ct. za 100 szt, do 90 ct. za 1 sz1 
Kolorowe, składane, litograf., z koronlrą i bez, z polskim tekstem  i 
francuskim  na kartonie i t. d. nakładem własnym świeżo wynane 
z polskim  tekstem  i m odlitwą i N. P an aa  Łaskaw a z kościoła Mar- 
jackiego i P . Jezus na Krzyżu endowny, ś. Kazimierz, ś. Zofja, 
ś. Wo ciech, ś. W ładysław , ś. Erazm. ś. Stanisław  Bisk. i ś. K on­
stan ty , na pięknym  papierze, 100 szt. m ieszanych 1 złr., tuzin  20 ct.
„ _ c . aaS. i    ci, 1 .̂4 ■■tnifiila... rrpoleca Specjalny Skład artykułów dewocyjoych K Zajączkowskiego, 

w Krakowie, plac M alick i 8 50

K O N  K / U  K S .
Celem prowizorycznego obsadzenia posady rew izora  

p o lic ji w Zatorze połączonej z posądą instruktora straży 
pożarnej z roczną pensją 400 złr. rozpisuje się niniejszem 
konkurs.

Kompetenci m ają należycie udokumentowane podania 
wnieść do tutejszego Urzędu miejskiego najdalej dó d n i a  
31 s t y c z n i a  18 9 7  r .

Zwierzchność gminy m iasta Zator dnia 5 stycznia 1897. 
112 l  3 B u r m is tr z .

Biuro Swiderskiego" TAiRNOWlF, najkorzystniej 
poleca 11-0 3114

słnzbę i  robotników.

Rutynowany, wykształcony 
fachowo i technicznie

Administrator Dóbr
który la t 20 zarządzał więk­
szym majątkiem i tylko wsku­
tek śmierci właściciela sta­
nowisko opuścił — z pole 
ęeniami najwyżej stojących 
Dygnitarzy Obywateli Ga­
licji, —  życzyłby sobie objąć 
posadę Administratora, lub 
też zarząd jakiego majątku 

ziemskiego.
O łaskawe zgłoszenia uprasza pod 
8 .  t ir . do Adm inistracji „G łosu 
N aro d u 11. 90

Słuchacz filozofii zdolny 
w m atem atyce,, fizyce i geom etiji 
wykreślnej, p o s  z uk u  j p i e k e j  I
zapewniając skuteczną pomoc. — 
Zgłoszenia w A dm inist. „Głosu 
Nirniu**. 80 2 3

(D ro g a  d o  z d ro w ia .

B yły oficei
obecnie pensjonowany wo_ 
który sig może pochlebnem i sw ia j 
dectwam i wykazać i włada Jg z y r 
kiem polskim  i niemieckim, v* J 
szukujic odpowiednie/ 

posady kancolaryjnej. — % I 
razem chciałby tenże n a b y ć ^  ‘I  
pobliżu Krakowa r e a l n o ś F  
z 5-ciu do 8 morgami pola w« j 
tości około 8000 złr, Łaskawe d 
n  esienia uprasza pod HL. 1 
Nr, 112] poste re3t. Krakó > 

115 1 3 r

P ra ln ia  „Maryi
D rzv  ul. Zwierzynieckiej 18J

przyjmuje bieliznę w sz»4
kiego rodzaju i poleca sig P . 
Publiczności. 114 1

Domek szwajcar!
wraz z ogrodem  i szparagam  
w Nowej wsi Narodowej pr//
K rakowi1., je s t z wolnej rgki d& 
sprzedania poc przyatgpneni*
' warunkami. B h .jz a  wiadomoo-r 
Piać Szczepański Nr. 10 w k( - |  
w iarni w Krakowie. 107 1

Sklep Spoiywci
zart*z do sprzedania.

Ulica G arcarska Nr. 24. 119 1-3/

K o I n  i k
oraz i leśnik, poszukuje |n  ̂
sady zaraz. Adres Sz. B* 
30 poste restan te  Kraków ,

„PŁATE: NIE ZABIJAJ".
Prenum erata roczna 8 złr, (16 m arek), 
półroczna 4 złr. (8 marek), kwartalna 
2 złr. (4  m arki), w Ameryce 5 dolarów.

P r;y  zamówień1'ach z prowincji proszę dołączyć 
50 cnt. na opłacenie poczty.

W YSTAW A NIEUSTAJĄCA

Związku Stolarzy krakowskich
h [  J  w  K rakow ie , Florjańska, w pobliżu bramy l. 57,

P O L E C A
A. B H . wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów,
pekel sypialnych I jadalnych, buduarów, gabinetów, bibPotek itp.

Oi znaczeni licznem i m edalam i przoz c. k. M inisterstw o handlu  na 
wystawach krajow ych za swoje wyroby.

#.•■ lejm ujem y sig wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniej­
szych do zupełnie skromnych' umeblować, również przy jm nje  sig 
wszelkie zam ówienia i reperacje  Da roboty stom rskie, tapicerskie 
5 tokarskie. Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych, 
melk: wybór. — W szelkie wyroby mebli giętych wyplatanych fabry­

kacji tn te jszej.
p - je z  j  owigkśzenie obecnej wystawy, składającej sig z pa rte ru  i pier- 
ws-egó p ig tra , m am y duży wybór mebli i um eblow ań znpełnie u y - 
kefczonycn , Tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony 
dcstarczoue być m ogą. Za dokładne wykonanie udziela sig gwarancjg. 

Ceny nader przystępne.
Ciesząc sig już do tąd  licznem i uznaniam * ze strony Szanownej 

" ‘ liczności, polecam y sig i m am y nadziejg, iż nadal P . 1  P ub li- 
er, losć poprze najze usiłow ania. 3051 5 0 Z A B Z Ą D .

J a b ł k a
- a c z e d ł  świeży transport jaMek 

putow ych p gknych S p r z e d a ­
ły piwnicy pi * y  n i .  s ir .  
na Ł . 1ŹO, jak  poprzednio, 

um iarkowanej cenie. 72

3-3 Zginął PIES 75
duży „Doga**, m aści tygrysowej.
nazwiskiem „Ćesar“- Łaskawy zna 
lazca raczy dać znać do Zarządn 
Dóbr w NIeprze*m p. Chrostowa,
gdzie otrzym a stosowne wynagro­
dzenie. Zarząd Dóbr Nieprześnia.

1. Zabawa i gim nastyka doda e siły, zrgczności, odwa- 
1 gi. ochoty lo tycia, wzi acnia zdrowie
MsF s i wołg D latego nie zaniedbujcie tego  dobroczynnego.

naturalnego środka i ćwiczcie codziennie przez 5, 10 lub 
^  20 m inu t na otw artem  pow ietrzu lub w pokoju przy 

V  1 otwartych oknach. Przez to  unikniecie cierpień, które
B J  z n iedostatecznego ruchu  pochodzą. Kupcy, urzgdnicy,
■  l M nauczyciele, rzem ieślnicy, których zajgcie wymaga sie-
M J   ̂ I  ^ zen*a > przedewszystkiem  jednak  panienki i panie, po-
■ 1 |  B  w inny bezwarunkowo odbywać codziennie ćwiczenia gi-
■ Y  ĘS&m§&B& K I  j B m n a s ty c z n e , zwłaszcza przed śniadaniem  i pójściem  na

H  4 B  spoczynek. Ile  chorób przez to znikngłoby! P raca  rgezna
I g g H g i  ■ M fifiS iB L uS  e* m '  J onlu> kuchni, albo godzinka spaceru n ie wystarcza

• *  m  jeszcze. W ielkie p a rtje  muszknłów ram ion, piersi, pleców
i brzucha są p rz j tern za lub wcale nieczynne. Pod- 
czas spaceru tylko m uszkuły nóg są w pracy, podczas gdy 

T ^ ^ ^ g  muszkuły górnej czgści ciała pozostają bezczynnie. Spacer
‘ je s t wigc ćwiczeniem zbyt jednostronnem . N ie czekaj

------------ więc, aż to lub owo cierpienie wystąpi. „Łatw iej je s t
dziosigciu chorobom  zapobiegać, niż jedng wyleczyć11.

Znakomitym instrum entem  gim nastycznym  je s t dra 
L arg iardera  apara t do wzm acniania ram ion i piersi (A rm -  
und BrustufóVA.-e>j^fabrykowany przez, firmg H artm ann  & 
Kloining w H obenelbe (w Czechach). A parat L argiader’a, 
k tóry  pod w zglgdem gonialnośei pom ysłu n i e m a  sobie^ó- 
wnego, daje sig kombinować i stosować do każdego wieku 
i sto p n ia  siły: jed en  i ten  sam apara t mozo być z równym 
pożytkiem  używany przez wszystkich członków rodziny. 
A parat L arg iad e ra  je s t  w wielu zakładach medycznych, 
wodoleczniczych i sanatorjach  w użyciu, ale i w domu osijga 

nim  zdum iew ające rezu lta ty . I tak  ks. Chybieki, proboszcz w Stańszew ie (Poznańskie) p isze: „Donoszg 
Panuuprzejm ie , że „L arg iader’a “ używam od r. 1892 i takowy działa u m nie buidzu korzystnie zarówno na 
piersi, jak  i na zdrowie całego 'ciała11. Również polecają go dr W icherkiewicz (Kraków) i dr Tymows i 
(N icea f jako a p ara t, k ióry  w gim nastyce leczniczej oddaje znakomito usługi, działa zapobiegawczo 
i lecząco tak  w oh iru rśji, jak  m edycynie wewngtrznej. R adca san ita rny  dr B ilfinger pisze: „L arg iad ćra  
poleeam  jako  środek domowy przeciw osłabie­
niu nerwów i m uszkulów , podagrze, otyfości, 
c ierpieniom  w ątroby, zaparciu stolca, hem o­
roidom  i t. p. M istrz gim nastyki oddychania, 
radca san ita rn y  d r N iem oyei mówi, że obok 
świeżego pow ietrza i racjonalnej dyety je s t 
„L arg iader1* najznakom itszym  środkiem  ochron­
nym przeciw suchotom . Ni t j eden już  mło­
dzieniec przez wczesne gim nastykow anie od tej 
strasznej cnoroby sig ochronił. Ale tysiące lu ­
dzi, którzy w kwiecie wieku padli jej obarą, 
m ogli byli pozostać przy życiu, gdyby już od 
dzieciństw a byli swoje płuca należycie pielg- 
gnowali. 1 teraz je s t  tysiące m łodych ludzi 
z płaską, w ąską piersią , przesiadujących w b iu ­
rach  i w arsztatach wigkszą cześć dnia. D la os­
kich „L arg iader1* je s t  niem al I iską zbawienia.
U p ażamy sobie za obowiązek zwrócić uwagg ro­
dziców i przełożonych n a  ten  niezawodny apa­
ra t  zapobiegawczy.

Zapobiegawczo (profilaktycznie) słnży on 
do wzm acniania muszknłów, wyprostow ania 
sto sa  pacierzowego, rozszerzenia k latk i p iersio ­
wej, wzrostu pojem ności płuc i do w entylacji szczytów plncow ycb. Rgka w rgkg z tem id z ie : podnieta  
czynności serca  i cyrkulacji krwi, wzmożona czynność wszystkich organów wydzielniczych, podnie­
cenie wym iany m aterji i wzm acniające działanie na system  ner wowy.

T erapeutycznie znajduje zastosow anie: w ka tarach  szczytów płuc, w wątłej postaw ie, w t. zw. 
p tasie j p iersi, w niefi rem ności k la tk i piersiow ej, po zapaleniach p łuc  i opłucnej, ażeby schorzałe 
organa na nowo do dawnej czynności przyw rócić; w leczeniu nerwowych dolegliwości oddychania 
oddaje ap ara t ten  także znakom ite nslugi, ponieważ ćwiczenia z nim  łagodzą ściskanie p iersi i sp ra­
w iają Dodobną ulgg, jak  chodzenie po górach.

Oddaje również znakom ite usług i przy konsty tucy jnych  chorobach nerwowych, a zwłaszcza neura- 
stenji, nied ikrew ności i upośledzonei aile muszkułów. N aw et przy chorobach oczu, jeżeli takcwe 
pochodzą z zatam owania i n iedostatecznego zużywania soków odżywczych, okazał sig „Largiader**

Fabryka maszyn rolniczych 
A lb ina w Podgórzu, ]
szukuje uczciwych 1 ,

agentów
za sta lą  płacę i prowiz^g. 1 .

M A G I E L  I D
KOKBOW

w aobrym stanie, do sprzedani c. 
W iadomość w Dębnikach pod K r  
kowem I. 72 u  właściciela. 1-

O S O B A ► c

obeznana gruntow nie z gospodm i 
s tw e n  domowom, p o s z u k a j /  
umieszczenia we dworze ►'*
plebanji, Jub też do dzieci, który., 
może udzielać jgzyka polskie^ 
i niem ieckiego. A dres: M. Z.
ID9 Noworybi; p. Tymbark,

Do sprzedania

nowe futro damski ;
( s a l o p a ) ,

aksam itne, podbite lisam i, 
nierz i m ufka sobolowe, 
t c e g o  8, m. I._________

E K O N O M  iw
ru tynow any w każdej gałgzi g 
spodarstw a, z 20 le tn ią  praktyk.* 
obeznany z upraw ą chmielu, gó 
nik w czgści w eterynarz.opa.tr**"* 
ny bardzo dobrami świadectwaD’ • 
i rekomendacjam i, poszjkuie p»> 
sady zaraz. Zgłoszenia pod f 
poste" restan te  Rozwadów. 1 -

S A P M 1 K  żywi; rocznj 
do sprzedania. W iadomości udziel ' 
J. M. poste restan te  Muszyna.

112 1

Maszynisty
zam* a.o w an egoe g z a m f

potrzebuje od 15 Stycznia br.
EABRYKA

M. J. Dobr owo l sk ie go
W PODGÓRZU, 

nlica Kalwaryjska 10. 111 1

W. HAL8KI
K  r a  R ó

poleca 1C *

łyżwy i

cennik na żądanie franco. 14

jako znakon ity  środek leczniczy 
pigkności ciału.

W reszcie je s tto  najprostszy  i najniezawodniejszy środek dodający

Cigżarków 
Razem  . 
Cena . .

po każdej
N r. 15 R, Nr. 16 R. N r 17 R. Nr. 18 R

stronie 4 a 250 "tam ów 6 a 250 gr. 7 a 300 gr. 6 a 500 gr.
3 Ligi 1 A klg. 6 klg.

. . 4 '20 złr 4:80 złu ! 5 '28 złr 6*36 złr.

N r. 19 R. 
8 a 500 gr. 
8 klg.
7'50 złr.

Opis użycia L arg iad er’a w jgzyku polskim  otrzym ać m ożna bozpiatnie w A dm in istrac ji D ziału inse- 
ratow ego „G łosu Narodu**.

Młoda Bona Niemka
szuka zaraz umieszczenia. Łaska J  
we zgłoszenia ustne  i pisemL J j 
pod lit. M. 0. w gl. Ajonc-ji Dzień 
ników i Ogłoszeń J . H opcasa 
A. Salamonowej, Plac Mariacd 
Nr. 2. 87 2

O g r o d n l K
K A W A L E  R , 

uzdolniony w prow adzeniu ogroc 
jarzynnego i owocowego. Z U lO  
dzie 'umieszczenie ^  
przy ul. Karmelickiej Nr. 47 1 
W łaściciela. 70 3

białe sukmany, granatowe karazye

A. Bernackirwyszywane, wypożycza na zabawy 
kośtyumojwei kuligi i bale — jedynie

kraw iec, W( przy iilicy Sławkowskiej podl Ł. 6.
iór duły Ceny najprzystfpnieisze —, z a t i n r  od jakości stroju)Tow arzystw om  lam aw lającyn większą liczbę strojów, daję znaczny opust I wszelkie ■ożliwe ustępstw a — K A B A Z 1  T ^w jkonan»

™ mpjej! pracow ąi.^dfciaczone zostały srebrni m me lałem na W ystawie krakowskiej.

Br z fabryki 1 sT Fiałkowskie]! w Białuj.
Ł l
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